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Wynik wyborów. 
Lwów 13 maja. 


Wynik wczorajszych wyborów do izby de- 
putowanych z kurji miejskiej we Lwowie, tudzież 
Tarnopola-Brzeżan nazwać można, w ostatecznym 
rezultacie korzystnym. Pomimo bowiem zacie- 
klej walki, prowadzonej przez naszych radyka- 
lów w sojuszu ze stronnictwami anti-naro- 
dowemi, zwyciężyła myśl zdrowa i wybrani 
zostali kandydaci narodowo-demokratyczni. W 
obu bowiem wypadkach radykali polscy (??) po- 
łączyli się z radykałami żydami, Rusinami i s0- 
cjalistami przeciwko kandydatom narodowym, w 
obu wypadkach domorośli nasi konwentowcy 
walczyli teroryzmem, oszezerstwem, obelgą i 
twierdzimy to z całą stanowczością, na pod- 
stawie dokładnie znanych nam z wy- 
boru lwowskiego faktów, korupcją i 
oszustwem. Komitet działający na rzecz 
p. Stapińskiego dopuszczał się naj- 
wstrętniejszych nadużyć -- pod ha- 
slem uzdrowienia i umoralnienia (!) 
wyborczego. 

Bylibyśmy bardzo zadowoleni, gdyby ci kon- 
dotjerzy, umiejący tylko rzucać oszczerstwa i 
strzelać z poza płotu, uczuli się — mimo swych 
grubych skór — na tyle obrażeni, iżby 
wobecsądudalinam możność stwier- 
dzenia, jak wstrętnymi, niegodziwy- 
mii haniebnymi środkami walczyli. 

Tylko dzięki tym nadużyciom, tylko sku- 
tkiem nie przebierania w środkach, kupowaniem 
głosów i oszustwem, doprowadzono do tego, że 
polityczny donkiszot otrzymał 2.280 kresek — 
nie głosów! Jestto najwyższa cyfra indolencji 
politycznej Lwowa, co tylko bowiem było nie- 
zadowolonego, chcącego na przekór godności i 
interesowi miasta, choćby z własną szkodą glo- 
sować — to wszystko zostało zmobilizowane. 
Ponieważ zaś Lwów liczy 12'/, tysiąca wybor- 
ców — przeto można jeszcze jako tako przebo- 
leć, że się znalazło 2*/, tysiąca ludzi politycznie 
nie wykształconych, zwłaszcza, jeżeli się uwzęlę- 
dni, ile w tej cyfcze żydów, Rusinów i socjali- 
stów — ilu zaś zaplaconych i podsta- 
wionych figur! 

Kurjer dzisiejszy robi z klęski tryumf i woła: 
„Niech żyje patrjotyczne mieszczaństwo 
Lwowa*... powinien by zawołać : niech żyją zje- 
dnoczeni żydowsko-rusko-socjalistyczni wyborcy. 
To byłoby prawdziwszem i mniej pretensjonal- 
nem. Ale już szczytem bezczelności — 
nawet w tak nędznem piśmie jak Kurjer lwow- 
ski jest zdanie następujące: 

„Kontrakandydatowi nie zazdrościmy 
mandatu, zdobytego z najwięśszym wysil- 
kiem, przy użyciu środków nieh øn oro- 
wych, nieuczciwych, czego świad- 
kiem było całe miasto. My możemy 
zawsze W twarz rzucić nowemu 
posłowi miasta Lwowa, że dopo- 
mogły mu do mandału nędzne kalu- 
mnje i paszkwile ohydne, tak 
ohydne, że nawet policja z urzędu nie- 
które z nich konfiskować czuła się obo- 
wiązaną”. 

Te slowa Kurjwa są najwyższym rekor- 
dem cynizmu i bezczelności, jaki kiedykolwiek 
osiągnięty został i zapytujemy każdego, 
kto zna prof. Głąbińskiego, zapytu- 
jemy każdego uczciwego czlowieka, 
czy kiedykolwiek czytał tak podle, 
haniebne,bandyckie oszczerstwo, jak 
to, którego ośmieJił się dopuścić or- 
gan t. z. ludowców. 

Jeżeli kiedy słowo „hańba* było na miejscu, 
to w tym wypadku można je śmiało i głośno 
rzucić pod adresem Kurjera. Hańba mu, hańba 
klamcom, oszczercom, potwarcom, hańba tym 
zbłoconym bocianom, którzy po za fajerwerko- 


_N. A. LEJKIN. A. LEJKIN. 


W COŚCNE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
malżonków Mikołaja Iwanowicza i Głaficy Seme- 
nównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
Kl E. 

— Ale są i latwe wyrazy, — prawił dalej 
Mikolaj Iwanowicz, przeglądając książkę. Oto, 
na przyklad: tytoń — tjużjun. Tjutunem i u nas 
nazywają chłopi. Pakunek — uruba, pieniądze 
— para, siolo — kej, zajazd — chan, koń — at, 
woźnica — arabadźżi... To najpotrzebniejsze wy- 
razy i trzeba wyuczyć się ich jak najrychlej. 
A no, Śpiewajmy, — zaproponował żonie. 

— Jakto — śpiewać? 

— A tak.. Mówią, że najłatwiej zapamię- 
tasz wyraz w śpiewie. 

— Qzyś oszalał?! Śpiewać w pociągu! 

— Ależ możemy pocichutku... Koła stukają, 
przedział zamknięty, — nikt nawet nie usłyszy. 

— Nie, już ja śpiewać nie będę i tobie nie 
pozwolę. Chcę spać... 

— Ha, jak chcesz. Ale, oto, słuchaj. Kolej 
żelazna po turecku trudne slowo: demirojołu. 
Nie rozumiem tylko, na co ty tak od 
razu zaczynasz uczyć się po turecku! Wszakże 
naprzód jedziemy do Serbji, zatrzymamy się 
w Belgradzie... 


Fa Ba LA gdzież mam książkę z serbskiemi 


wymi frazesami 0 wolności, patrjotyzmie i i postę- 
pie, kryją wstrętnie ciasne dusze! 

Ale dajmy już spokój tym burdom, prze- 
ciw którym potrzeba energicznej i świadomej 
celu obywatelskiej akcji. Dzięki poczuciu obywa- 
telskiemu części wyborców — bo niestety prze- 
szło 7000 nie spełnilo swego obowiązku —urato- 
wany został Lwów od ostatecznej kompromita- 
cji. Może nareszcie pp. ludowcy zrozumieją, że 
stolica kraju nie na to ma prawa obywatelskie, 
ażeby podnosiła to, co chłopom 7 Gręboszowa 
lub z pod Krosaa z ust wypadnie, ażeby była te- 
renem biegu pocieszenia dla przepadłych szkap 
politycznych. 

W obu wypadkach zyskuje solidarne Koło 
polskie dzielne siły — a rozumna, rzeczo- 
wa ina gruncie narodowym stojąca 
opozycja w Kole polskiem ludzi wy- 
trawnych, rozumnych i pierwszorzędnych mow- 
ców. Nie po tytuł, nie po godność, nie dla in- 
teresu osobistego, idzie do Wiednia dr. Stani- 
sław Głąbiński, ale po wielu namowach, po 
długiem wahaniu idzie tam, by służyć miastu, 
krajowi, społeczeństwu — i narodowej polskiej 
myśli. Wniesie on temperament polityczny, 
wniesie nowe życie w szeregi tych, którzy sto- 
jąc wiernie przy zasadzie solidarności, pragną 
jednak żywszej, energiczniejszej i bardziej sta- 
nowczej akcji politycznej, ze strony Koła pol- 
skiego. 

Dr. Władysław Dulęba zasiadał już w Kole 
— a Że działalność jego była zawsze wydatną 
i dodatnią, o tem zapewniać nie potrzebujemy. 

Ale wybór wczorajszy powinien mieć po- 
zytywne skutki. Potępialiśmy zawsze tych, którzy 
polując na popularność haseł, zmusili rozwa- 
żniejszą część demokracji do usunięcia się od 
wspólnej pracy. Dziś — sądzimy — i oni sami 
widzą skutki swej roboty. Rozbicie stronnictwa 
narodowego demokratycznego wyszło jedynie na 
korzyść radykałów wszelkich odcieni, jak świad- 
czy wczorajszy wybór do rady miejskiej w Kra- 
kowie, cyfra głosów oddanych na Stapińskiego 
we Lwowie i na Landaua w Tarnopolu. W sze- 
regi demokracji, wkradła się karygodna bezkar- 
ność, nad ich głową dach się pali, a gmach za- 
sad gotów runąć i przytłoczyć ich swymi gru- 
zami. W wielkiem niebezpieczeństwie tylko zi- 
mna krew i świadoma celu i zgodna praca, 
mogą być pomocne; niech więc ci, którzy winni 
są rozłamowi zrozumieją, że interes myśli naro- 
dowej, kraju, postępu i demokracji samej wy- 
maga, ażeby usunięto zasadnicze różnice i umo- 
żliwiono zgodne solidarne działanie calego obozu 
demokratycznego. Z radością dostrzegamy, że 
ambicje osobiste poczęły w ostatnich dniach 
podporządkowywać się interesowi ogólnemu. 
Niech znikną zupełnie, a wtedy sama sila fa- 
któw sprowadzi pożądaną zgodę. 


Towarzystwo nauczycieli szkół 
wyższych. 


Zapowiedziane do Krakowa na 18 i 19 bm. 
dorcczne (ośmnaste) walne zgromadzenie towa- 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, zawiera w 
programie, obok spraw administracyjnych, cały 
Szereg kwestyj, które żywo obchodzą spoleczeń- 
stwo. Sprawy te wejdą na porządek dzienny, 
jako wnioski wydziału. Pierwszą z nich będzie 
reforma wycho'wania publicznego, 
o której będzie referował dr. Eugenjusz Pia- 
secki. Referent domaga się dłuższych przerw 
pomiędzy godzinami szkolnemi, rozkładu gimna- 
styki na 4 lekcje półgodzinne, subwencjonowa- 
nia funduszów zabawowych szkolnych, odbywa- 
nia lekcyj geografji i historji naturalnej na wol- 
nem powietrzu, opieki nad hygjenicznemi wa- 
runkami sal gimnastycznych, a przedewszystikiem 
rewizji systemu gimnastycznego. Rewizji tej 
winna dokonać komisja naukowa z udzialem le- 
karzy i fizjologów, jak to jnż stało się we Fran- 
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wychodzi 2 razy dziennie. 


cji, Belgji i Danji. Referent doinaga się również 
zaprowadzenia kursów gier szkolnych, kreowania 
posad docentów wychowania fizycznego na uni- 
wersytetach, mianowania w radzie szkolnej re- 
ferenta dla spraw zdrowotnych, oraz lekarzy 
szkolnych, zmiany kroju dzisiejszych, niehygje- 
nicznych mundurków studenckich itp. 

Dyrektor Franciszek Próchnicki będzie 
referował wniosek wydziału. w sprawie nauki 
bistorji literatury powszechne; domagając się 
reformy w tym kierunku, iżby „słodzież nabyła 
ważniejszych wiadomości z hi ista? ji literatury po- 
wszechnej i poznała najcelniejsze utwory litera- 
tury innych narodów. Referat domaga się ró- 
wnież kreowania na uniwersýġecie katedry hi- 
storji literatury powszechnej. 

Dr. Konstanty Wojcie.bowski mówić 
będzie o potrzebie reformy bibljotek i czytelni 
dla młodzieży szkolnej, a dr. Bolesław Mań- 
kowski o praktycznem przysposabianiu kan- 
dydatów do zawodu nauczycielskiego. 

Imieniem Koła krakowskiego prof. Karol 
Kunz przedstawi wnioski o organizacji gimna- 
zjów w Austrji, przyczem przedstawi gotowy 
projekt który będzie przedłożonym rządowi i ra- 
dzie państwa. 

Prof. Mikolaj Mazanowski mówić będzie 
o potrzebie szerzenia wśród społeczeństwa wie- 
dzy pedagogicznej, a to przez udczyty, artykuly 
w dziennikach i przez wydawanie bibljoteki pe- 
dagogicznej. 

Jak widzimy materjal bardzo obfity i a- 
ktualny. 

Program zjazdu następujący : 

W sobotę, dnia 17 maja o godz. 9 wie- 
czorem, powitanie uczestników zgromadzenia 
w sali hotelu pod „Różą“. 

W niedzielę, dnia 18 maja, o godzinie 9 
rano, nabożeństwo w akademickim kościele św. 
Aany; o godz. 11 rano pizrwsze posiedzenie ; 
o godz. 4 po południu drugie posiedzenie; o 
godz. 8 wieczorem wspólna uczta w sali, ozna- 
czonej na karcie uczestnictwa. 

W poniedziałek dnia 19 maja o go- 
dzinie 9 rano trzecie posiadzenie; o godz. 3 po 
południu wspólna wycieczka. Posiedzenia odby- 
wać się będą w auli uniwergkiikicj. 


Z krainy podziemnego ognia. 


-03£ maja uspeszj tw; Dorh roz: 24129, 
po szerokim świecie straszne wieści o wybuchu 
wulkanu na wys jie Martynice, który starł 
deszczem popiołu i potokiem rozżarzonej lawy 
kwitnące jeszcze przed: paru dniami miasto St. 
Pierre, z powierzchai ziemi. Porównują wypa” 
dek ten elementarny z losem Herkulanum i 
Pompeji; atoli nie potrzebujemy się wracać 
o 19 wieków wstecz, aby szukać podobnego 
przykładu. Los miasta St. Pierre przypomina 
żywo los wyspy Krakatauy w cieśninie sundzkiej, 
która w dniu 25 sierpnia 1883 r. po strasznym 
wybuchu wulkanu przestala istnieć. Wówczas to 
na Jawie, sąsiadce Krakautny morze podnie- 
sione wybuchem, splukało literalnie trzy miasta 
i 50 wsi, położonych ma przestrzeni 65 mil. 
Wtedy to także 7 miast jawajskich zostało spa- 
lonych i zbuczonych wybuchem. Życie straciły 
przytem setki tysięcy mieszkańców. 

Od tei pory kronika świata nie zanotowała 
już podobnych kataklizmów przyrody, aż tera- 
źmiejszy wypadek na Martynice, a kto wie, czy 
na tem się skończy, bo świeże depesze donoszą 
o nowych wybuchach na Gwadelupie, St. Lucji, 
Barbados, Dominice i St. Vincent. Wszystkie 
te wyspy są niby jednym łańcuchem wulkanów 
z grupy Andów południowej Ameryki i prawie 
ustawicznie nawiedzane trzęsieniami ziemi lżej- 
szemi lub cięższemi. 

Ponieważ depesze telegraficzne przynoszą 
coraz nowe szczególy strasznej katastrofy, więc 
ograniczymy się na podana czytelnikom ogól- 
nego obrazu miasta St. Pierre, jak go barwnie 


wyrazami? Nie mam takiej! Wreszcie, bracia 
Słowianie i tak nas zrozumieją. Widziełaś nie- 
dawno konduktora Słowianina — mniej wię- 
cej, rozumiał nas. Mają oni wszystkie nasze 
wyrazy, tylko na jakąś osobliwą maniere. 
A, otóż patrzaj... — tu wskazał na regulator 
ogrzewania wagonu. — Widzisz napisy: Te- 
pto... Studeno... Albo dokoła gazowej umbry, 
wskazówki dla zwiększania światła: Swiet... 
Tma... Czyliż to niezrozumiałe? Bracia Słowianie 
zrozumieją. 

Pociąg zwalniał biegu i zatrzymał się na 
stacji. 

— Popatrz-no, co to za stacja. Jak się na- 
zywa? — zapytała Glafira Semenówna. 

Mikolaj Iwanowicz próbował odczytać i za- 
jąznął się. 

— Scabacs... Po węgiersku, czy co? Ani 
rusz, odsylabizować — odpowiedział. 

— Jedaakże napisane łacińskiemi literami. 

— £Łacińskiemi,| ale wymówić niemożliwe... 
Scazba... 

Głafira Semenówna pswstała i poczęła sa- 
ma odezytywać. Napis głosił: Szabadszallas. 

— Scabadscalas, czy coś takiego — prze- 
czytała i dodała: — No, język! 

— Mówię ci, że gorszy od tureckiego. Cy- 
ganie.. Z pewnością tak samo, jak nasi cyga- 
nie, mnszą się trudnić koniokradztwem, wróżba- 
mi i handlem koni, a i nie bez tego, aby nie 
zauważyli, gdzie czego nie schowano dobrze. 
Popatrz, w jakich baranich zarzutkacb stoją. 
A gęby! Co to za gęby! Skończeni bandyci. — 
Tu Mikołaj Iwanowicz wskazywał na węgier- 
skich wieśniaków, w ich barwnych strojach. — 
A ot, są i baby... Spódnice zaledwie do kolan, 


buty męskie z wysokiemi e z wysokiemi cbolewiskami z suro- | i mknął błyskawicą przez pola węgierskie. Łany | pić. Z cygańskich rąk jeść nie mogę. Skąd zre- 
wej, żóltej skóry... 

Głafita Semenówna, spoglądając przez okno, 
mówiła : 

— W samej rzeczy, straszni... Wiesz, z je- 
dnej strony dobrze, że jesteśmy w przedziale 
sami, a z drugiej... 

— Już się lękasz? Otóż to... 
Mam kindżał w podróżnej torebce. 

— (o to za kindżał! Zabawka. 

— Jak to? Dlaczego zabawka? Stalowy! 
Nie zważaj na to, że mały, bo gdy nim zacznę 
na prawo i na lewo... 

— Idź, idź! Pierwszy stchórzysz. Zresztą 
o dzień mi się nie rozchodzi... Teraz dzień, ale 
będziemy musieli noc całą przebyć w wa- 
goanie... 

— Nic obawiaj się i o noc. 
kojnie, a już ja będę czuwał, 
straży. 

— Ty? Do czuwania? Pierwszy uśniesz. 
Siedzący uśniesz. 

— Mówię, że nie usnę. Wieczorem zawa- 
rzę sobie na stacji mocnej herbaty, napiję się 
i herbata najlepiej sen odegna... Zresztą nie 
jesteśmy w wagonie samotni. W sąsiednim 
przedziale jadą jacyś Niemcy. Troje ich tam 
jest... Zawsze w razie potrzeby... 

— Czy tylko Niemcy? Może to jakie śle- 
piaste Węgry? 

— Niemcy, Niemcy. Wszak słyszalaś, jak 
niedawno rozmawiali po niemiecku. 

-— Nie. Już lepiej, wyspać się we dnie, 
a noc przesiedzieć i i nie spać — orzekła Głafira 
Semenówna i poczęła układać się na kanapie. 

Pociąg tymczem oddawna już opuścił sta- 
cję, noszącą tak trudną do wymówienia nazwę 


Nie bój się... 


Ty spij spo- 
będę siedział na 


„Miasto St. Pierre nie posiada ozdobnych 
gmachów, lecz ładnie jest rozłożone amfiteatrem 
na brzegu morza, u stóp wysokiej na 1350 m. 
góry Montagne Pelės. St. Pierre, środek calego 
ruchu handlowego kreolów, obracających miljo- 
nami, posiada cacko, którego mu cały świat po- 
zazdrościć może: jest niem ogród botaniczny, w 
prześlicznym wąwozie pod samem miastem po- 
łożony. Żadne pióro nie jest w stanie oddać 
tego bogactwa roślinności, jakie w tej obieca- 
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podaje w swem dziele „Zi Warszawy do równika“ 
| profesor dr. Józef Siemiradki, który tam bawił 
| w roku 1882. 


nej ziemi oko podróżnika pieści. Wielka grota 
w pzryskim Jardin d Aclimatatton jest tylko 
słabą imitacją jeziora w tym parku, ctoczonego 
aleją niebotycznych palm i podsycanego kaska- 
dą, spadającą z wysokości 200 metrów. A co 
za kwiaty! jakie storczyki okazałe! Nadzwy- 
czajna lekkość wulkanicznago gruntu, wciągają- 
cego wodę jak gąbkę, objaśnia fenomen, że ko- 
losalne, wiekowe drzewa, rosną tu na prostopa- 
dłych ścianach i żadna ulewa nie jest w stanie 
ich korzeni podmyć; — napiętrzone jedne nad 
drugiemi leśne olbrzymy po obu bokach wąwo- 
żu, nadzwyczajcie się przyczyniają do dodania 
szczególniejszego uroku tym nowożytnym ogro- 
dom wiszącym. Dodajmy przytem, że w St. 
Pierre, osłoniętem od wilgotnych passatów wy- 
sokiemi górami, spada rocznie przeszło o 1 metr 
deszczu mniej niż w Fort de France np., a w 
lata wilgotne różnica ta dochodzi do 6 i 7 me- 
trów; że klimat jest umiarkowany, zdrowy, lago- 
dny, bez zbytnich upałów, — błota nigdy nie 
bywa, góry są pod bokiem, woda doskonała w 
obfitości — a zrozumiemy, że St. Pierre jest 
jedną z najprzyjemniejszych miejscowości na 
ziemi. To też kreol każdy, dorobiwszy się ja- 
kiej takiej fortunki na poludniu wyspy, przeno- 
si się już na zawsze do St. Pierre i za żadne 
skarby świata, miasta ani na dzień jeden nie 
opuści, tcudniąc się handlem na wielką skalę i 
grą na giełdzie”. 

Dzisiaj ta świetność zginęla bezpowrotnie, 
a z nią i prawdopodobnie na długie lata zni- 
knął dobrobyt i rozkwit kolonji francuskiej, któ- 
ra licząc wszystkiego 29 tysięcy ludności, obra- 
cala dziesiątkami miijosów franków. Dodać na- 
leży, że ludność całej Martyniki sklada się pra- 
wie z trzech czwartych murzynów, a reszta są 
śre0ie i maia część Europejczyków, zajmujących 


się handłem i wywozem. St. Pierre posiadało 


rezydencję biskupa katolickiego, piękną katedrę, 
kolegjum, ratusz, pałac sprawiedliwości, ogród 
botaniczny, teatr, szpital dla obłąkanych, szpital 
wojskowy, port, broniony przez forty starożytne 
itd. Spis ludności, dokonany w r. 1889, wykazał 
29.210 mieszkańców. W mieśzie tem urodziła 
się cesarzowa Józefina, małżonka Napoleona I. 
Środkiem wyspy Martyniki, od południa ku pól- 
nocy, ciągnie się lańcuch gór, usiany wulkanami, 
jak pięcioszczytowy Pitons du Carbet, wysokości 
1204 metrów i Mont Peles, wysokości 1350 m. 
Waltany te uważano za zupełnie wygasłe. 
W kraterze wulkanu Mont Pele utworzyło się 
nawet przed laty 50 jeziorko, o 150 metrach 
średnicy, którego wody uważano za lecznicze. 
Mieszkańcy m. St. Pierre, położonego u połu- 
dniowego zbocza wulkanu, urządzali do tego 
krateru wycieczki, a na jeziorze zabawy. I oto 
nagle w tygodniu ubiegłym wulkan ten odżył, 
jeziorko zaikło, z krateru poczęły unosić się 
masy pary, popiołu i płomieni, na zboczach zaś 
wulkanu ukazały się strumienie lawy, spływa- 
jącej wolno na dół i niszczącej po drodze plan- 
tacje, fabryki rumu i mączki z trzciny eukro- 
wej, wille i ogrody. Stan taki trwał do d. 8-go 
bm. O godz. 8-mej zrana dnia tego nastąpił 
wybuch okropny. Całe miasto pokrylo się tu- 
manem czarnym, z krateru poczęły upadać ka- 
mienie, popiół i gorejące kawały lawy, zasypu- 
jąc wszystko, na kilka kilometrów dokoła. 


i mknął błyskawicą przez pola węgierskie. Łany | 
na prawo, lany na lewo, gdzieniegdzie wioska, 
cerkiew o jednej zielonej kopule, sad owocowy 
z pniami jabłoni, omazanemi gliną i wapnem, 
jaśniejącem w słońcu. 

Znowu przystanek. Mikolaj Iwanowicz wyj- 
rzał przez okno na fasadę dworca i spostrzegl- 
szy nad nią napis, zawołał: 

— No, Głasza, tu nazwa stacji, że o dzi- 
wniejszą trudno... Fjuljops... 

i zaciął się. — Fjuljopsóealale... 

— I patrzaj, dokąd mnie wywiozłeś — od- 
rzekła małżonka. — Już to nie bez kozery. tak 
bardzo nie chcieio mi się jechać do Turcji. 

— Nie można, kochana, nie można... Trzeba 
objechać całą Europę i wówczas będziesz oso- 
bą cywilizowaną. Za to potem, skoro powróci- 
my do domu, będzie się czem pochwalić. Na- 
wet te nazwy stacyj — i to nam na rękę. Opo- 
wiadać będziemy, jako przejeżdżaliśmy takie 
miejscowości, że, nieboże, nawet nazwy nie wy- 
mówisz. Masz wyraźnie wypisaną nazwę stacji, 
a zwykłym sposobem ani rusz ją wymówić. 
Trzeba jednak będzie zapisać. 

Tu Mikołaj Iwanowicz wydobył notatnik 
i skopjował w nim napis znajdujący się nad 
peronem: Fülöpssallas, 

Na peronie, tuż u okien wagonu, stał czar- 
ny, jak żuk, cbłopczyna z ogromnemi oczami 
i podnosił ku oknu papierowe talerzyki z kiel- 
baskami, posypanemi gęsto tartą, białą papryką. 

— Głafira Semenówa! Możebyśmy zjedli 
gorące kiełbaski? — zaproponował mąż. — Oto 
je sprzedają. 

— Nie, nie! Ty zjedz, ale ja za nio w świe- 
cie -- odrzekła malżonka. — Do samego Bel- 
gradu nie wyjdę na żadnej stacji, aby jeść, lub 


— począł czytać 
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Okrucieństwa tureckie. 


Monastyr w maju. 

Każdego roku o tej porze rozpoczyna się 
zwykle prześladowanie chrześcjaa — ale nigdy 
nie było ono takie niesprawiedliwe, nieludzkie 
i srogie, jak tego roku. Turcy obawiają się, 
aby ludność macedońska nie wzburzyla się, 
a pomimo tego robią wszystko, aby ją roz- 
jątrzyć i doprowadzić do ostateczności. 

Dzięki okropnościom, które urzędnicy tu- 
reccy spełniali podczas zimy, liczne bandy re- 
wolucyjne przebiegają kraj, a rząd w swem za- 
ślepieniu zamiast położyć koniec takiemu sta- 
nowi rzeczy, polepszając los chrześcjan, prze- 
śląaduje z niesprawiedliwą surowością, która 
pobudza do oporu. Żandarmi i baszybożuki 
lupią domy, chloszczą i aresztują wieśniaków, 
gwałcą kobiety i dzieci. 

Więzienia miast i miasteczek są przepel- 
nione — nieszczęśliwi więźniowie bici i tortu- 
rowani, wieszani za nogi, parzeni gotowanem 
maslem, nie będąc wstanie wytrzymać tych 
mąk, najczęściej kończą życie samobójstwem. 

Policja turecka,'chcąc mieć powód do prze- 
śladowań, rozrzuca kompromitujące listy po 
domach osób bogatych i wpływowych, a wpa- 
dając nagle dla zrobienia rewizji, aresztuje oso- 
by, które ma na oku. 

Niezadowolenie w kraju wzmaga się coraz 
więcej, ludność wre i nienawiść do rządu po- 
większa się z każdą chwilą. 

W tych dniach, banda baszybożuków wpa- 

dła do wioski Brod, lupiąc domy, gwałcąc 
kobiety i okladając kijami wieśniaków. Kilku 
baszybożuków wpadło do pewnego domu, a za- 
grabiwszy wszystko, co się w nim znajdowało, 
wyrzucili właściciela, siłą zatrzymali 18 letnią 
córkę, którą zamknęli w izbie. Za chwilę roz- 
dzierający krzyk dał się słyszeć z domu: 
nędznicy zaczęli się znęcać nad dziewczyną. 
Nieszczęśliwi rodzice poczęli wołać o ratunek, ale 
nikt nie pospieszył. Wtedy ojciec uzbrojony 
w siekierę wyważył drzwi i zabil jednego z na- 
pastników, a choć sam padl trupem, na krzyk 
dziewczyny, przybiegli wieśniacy, a Turcy ucie- 
kli. Rząd zawiadomiony o tej Sprawie, nie 
wdrożył wcale śledztwa, a baszybożuki w 
sąsiednich wioskach spełniają takie same 
zbrodnie. 
” Postrach w calym kraju jest ogromny, 
wieśniacy nawet w wlasnych domach nie są 
pewni życia. Nie sią wyruszyć poza obręb 
wioski, nie udają się ani w pole, ani na jarmarki. 
Życie co dzień staje się cięższe. 

Mógłbym tu przytoczyć, tysiączne przy- 
klady barbarzystwa Turków, ale gdy zajęłoby 
to za wiele miejsca, poprzestanę na kilku, które 
malują całą okropność położenia ludności 
chrześcjańskiej w Macedonii. 

Pewien wieśniak ze swoim dwunastoletnim 
synem udał się dla załatwienia spraw osobi- 
stych do Prizrendu. W drodzena potkali na kilku 
żołnierzy tureckich, którzy pobiwszy ojca w naj- 
straszniejszy sposób, pozostawili go na wpół 
umarłego, a małoletniego chłopca zabrali do 
oddalonego osamotnionego zabudowania, gdzie 
go zbezcześcili, znęcając się w ten sposób, że 
wśród najstraszniejszych cierpień wyzionął du- 
cha. Trupa biedaka następnie powieszono, po- 
zostawiając go na pastwę ptactwa. Ojciec uwia- 
domił o tej zbrodni policję, która skonstato- 
wała śmierć, nie troszcząc się o zbrodniarzy. 

Dwóch 'chrześcjan, prowadzących pięć obła- 
dowanych koni, zatrzymanych zostało przez po- 
sterunek turecki — przy rewizji okazało się, że 
konie były obładowane bronią i amunicją. Na- 
stąpiła indagacja. Gdy  chrześcjanie nie odpo- 
wiadali podług życzenia policji, „poddano ich 
torturom: bito ich, palono, kluto i powieszono 
za nogi. Nie jednak nie zdołało wymusić odpo- 
wiedzi. Wznowiono tortury jeszcze straszniejszej: 


pić. Z cygańskich rąk jeść nie mogę. Skąd zre- 
sztą możesz wiedzieć, jaka tam siekanina w tych 
kielbaskach ? 

— Cóż znowu za obawa? 

— Nie, nie i nie! 

— Qzemże ty żyć będziesz? 

— Mamy jeszcze ser z Wiednia, 
bulki, pomarańcze... 

— Ja jednak zjem kiełbasek... 

— Jedz, jedz, łakomcze! 

Mikołaj Iwanowicz zastukał na chlopca 
w okno, opuścii szybę, wziął kiełbaski z bułką, 
ale zaledwie dal mu dwie korony i wyciągnął 
rękę po resztę, gdy pociąg ruszył. Malec w tejże 
chwili zaniechał rachowania reszty, uśmiechnął 
się, wskazał dłonią na swe piersi i ut 

— Trinkgeld... Tyinkgeld, monsieu.. 

Mikolaj Iwanowicz nie mógl już niczego 
w więcej, jak pogrozić chłopcu pięścią... 

A to cyganiątko ! Nie wa reszty | — 

zawołal, zwracając się do żony. I zabrał się do 
jedzenia. 


szynkę, 


In. 

Pociąg mknie, jak dawniej, zatrzymując się 
na stacjach, których nazwy dla nie-Węgra tak 
trudne do wymówienia: Ksenged, Kis-Keres, 
Kis-Szalas. Na stacji Scabatka stał pociąg minut 
piętnaście. Przed przyjazdem do niej Słowianin- 
konduktor wszedł do przedziału i zapytał, czy 
podróżni nie życzą sobie przejść do bufetu, 
który znajduje się na dworcu. 

— Dobra ryba, gospodine, mjaso... począł 
zachwalać. 

— Nie, dziękujemy. Już nas niczem nie za- 
chęcisz, — odpowiedziała Głafira Semenówna. 


Qiqg daląsy nastąpi. 
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niektóre części ciała odcięto, lamano kości — 
po kilku godzinach najokropniejszych cier- 
pień nieszczęśliwi wyzionęli ducha, nie wydając 
nikogo. 

Dzierżawca kawiarni w Monastyrze Jowan, 
nie podobał się rządowi, policja turecka posłała 
kilku swoich agentów, aby w jego kawiarni wy- 
wołać skandal, a gdy ci rozpoczęli kłótnię 
wtargnęła do zakladu chcąc aresztować właści- 
cieła. Ale Jowan wydostał się z rąk policji, 
a wiedząc cs go czeka, uciekł. Policja szuka go 
teraz, jako najbardziej niebezpiecznego rewo- 
lucjonistę. Wszyscy, którzy uczęszczają do tej 
kawiarni, zostali zaaresztowani, riiędzy nimi Je- 
rzy Christovo, znany profesor. 

W ogóle najliczniejsze aresztowania są na 
porządku dziennym — gdy więzienia nie mogą 
pomieścić nieszczęśliwych, zamykani są po staj- 
niach i poddawani torturom. Bicie rózgami aż 
do utracenia przytomności, należy do kar naj- 
lżejszych. 

Z pewnej wioski znikł nauczyciel szkoły, 
którego podejrzywano o należenie do jednej z 
band rewolucyjnych. Rząd wezwał wszystkich 
wieśniaków do indagacji i zatrzymał ich w 
miasteczku Denur-Khisar. Od trzech miesięcy 
znajdują się pod dozorem policji, która nie po- 
zwala im wrócić do wioski, choć roboty w polu 
potrzebują rąk i pracy — tymczasem urzędnik 
policji z Denur-Khisar z całą armją żandarmów, 
urządza sobie prawdziwe orgje z żonami i cór- 
kami mieszkańców wioski. Pomimo próśb, aby 
zaprzestano nadużyć i wydaiono Z wioski żan- 
darmów, którzy popelniają niesłychane okro- 
pności, urzędnik policjj śmieje się w nos 
proszącym i stan rzeczy pozostaje po da- 


Edmund Mochnacki, 


Prezydent m. Lwowa 1887 — 1896. 
(L). 

Smutny obowiązek spelnia dziś obywatel- 
stwo stolicy kraju: Odprowadza na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki człowieka, który 
grodowi temu słażył godnie, wiernie, poczciwie 
i z niemałym pożytkiem, który o lat dziesiątki 
jego rozwój przyspieszył. Śp. Edmund Mochna- 
cki, lat dwadzieścia piastował mandat radziecki, 
lat dziesięć zaś — po trzykroć glosem wspól- 
obywateli powołany — spełniał urząd prezy- 
denta miasta. W krótkiej notatce podaliśmy 
szczególy z życia tego pracowitego, a zarówno 
cichego i skromnego jak dobrego i szlachetnego 
człowieka, sądzimy jednak, że notatkę tę uzu- 
pełnić należy w sposób, któryby dał poznać 
jego wobec miasta naszego zasługi. 


Przy współudziale ks. niektóre czędlRi ciala odcięto, lamano kości — | Przy współodziaie ks, Stojałowskiego po po- 
wstała wówczas tz. „Łączność i zgoda*; stron- 
nictwo to sprawę pożyczki podniosło do zna- 
czenia elementarnego niebezpieczeństwa grożą- 
cego gminie. Jak ongi w starym Rzymie stra- 
szono Hanibalem, tak wówczas we Lwowie roz- 
legal się okrzyk: pożyczka za pasem! Wybory 
z r. 1880 zmienily kompletnie wygląd rady miej- 
skiej: prezydent Jasiński z połową radnych uległ 
ostracyzmowi wyborców. Burza ta jednak mia- 
la to dobrego, że wprowadziła do rady wiele 
dodatnich sił i dzielnych ludzi, zwłaszcza ze sfer 
mieszczańskich — a co większa, konsekwencja 
faktów, dzięki mej zwyciężyła. Taż sama rada, 
która wyszła pod haslem „precz z pożyczką,* 
„precz z podwyższeniem dodatków i opłat gmin- 
nych* — nietylko zaprowadziła dodatki do po- 
datków bezpośrednich, ale ostatecznie zgodziła 
się nawet z koniecznością pożyczki. Jakkolwiek 
uchwalona przez nią pożyczka w kwocie 3—4 
mil. nie przyszła do skutku, to jednak pogodzi- 
ła ogół obywateli z myślą, że bez pożyczki ra- 
cjonalna gospodarka jest niemożliwą. 

Wybory 2 r. 1880 powołały na ratusz 
lwowski także ś. p. Edmunda Mochnackiego. 
Zająl on odrazu wybitne stanowisko, jako czło- 
nek sekcji finansowej, komisji administr. nie- 
stałych dochodów i jako delegat rady. Kiedy 
uchwalono pierwszy raz, za prezydentury ś. p. 
dra Wacława Gnoińskiego, preliminarz budżetu 
(na r. 1881), poruczono ś. p. Edmundowi Mo- 


chnackiemu generalny referat. Jasno, do- 
kładnie, z nieublaganą logiką, przedstawił on 
wówczas stan finansów miejskich, wykazał, że 


wyborcze hasła odnoszą wprawdzie zamierzony 
skutek, ale stać się mogą przyczyną ruiny mia- 
sta. Ukazując w dalszej perspektywie bezwzęglę- 
| dna konieczność zaciągnięcia większej pożyczki, 
a mi na razie, ażeby przywrócić nie- 
pobierane od r. 1859 dodatki do podatków sta- 
łych, w wysokości 20 procent. Podatek ten, 
wprowadzony wówczas już we wszystkich wię- 
kszych miastach austrjackich, był złem naj- 
mniejszem: obciążał bowiem głównie najma- 
jętniejszych kontrybuentów (kóleje, inst. finan- 
sowe i zamożne jednostki), nie przynosząc zbyt 
wielkich ciężarów ogółowi mieszkańców. Walka, 
wywołana tym wnioskiem, była długa i zacie- 
kła, ostatecznie jednak, acz w zmienionej nieco 
stopie (G pre. do podatku gruntowo-domo"vo- 
czynsz. i zarobkowego, a 20 pre. do podatku 
dochodowego) zostaly uchwalone. Dzięki temu 
otworzyło się nowe, poważne zródło dochodów 
miejskich, które umożliwiało przynajmniej racjo- 
nalng, codzienną gospodarkę. Dzielnym party- 
zantem w tej walce o finansową przyszłość 
Lwowa, był późniejszy minister finansów, prof. 


Śp. Edmund Mochnacki był piątym z rzędu 
autonomicznym prezydentem m. Lwowa, a czas 
jego urzędowania, to czas przelomu, czas przej- 
ściowy miedzy Lwowem z połowy XIX. a po- 
czątkiem XX. wieku. 

Pierwszym prezydentem po zatwierdzeniu 
statutu miejskiego był śp. Florjan Ziemia l- 
kowski, który położył pierwsze podwaliny 
organizacji rady i magistratu. Po krótkich jego 
rządach — powołany bowiem został na stano- 
wisko ministra Galicji w radzie korony — sta- 
ną] na czele miasta śp. Aleksander Jasiński, 
który z wrodzoną sobie pracowitością i energją 
prowadził dalej i ukończył dzieło poprzednika. 
Po trzykroć wybierany prezydentem, sprawował 
rządy przeszło lat siedm; były to czasy ciężkie, 
w których niejednokrotnie trzeba się było ostro 
bronić przeciw zakusom centralistycznym — i 
ostro pracować, tworząc przy braku funduszów 
ciągle nowe, konieczne instytucje. Doskonale 
czuł to śp. Jasiński, że bez poważniejszych 
wkładów nie można myśleć o racjonalnej go- 
spodarce, tem bardziej, gdy wymogi rosły czem 
raz więcej. Dosyć powiedzieć. że same wydatki 
na oświatę w ciągu pierwszych pięciu lat auto- 
nomicznej ery, wzrosły o 100.000 złr., wydatki 
na zarząd o przeszło 100.000 zdr. — a i inne 
wzrastać musiały odpowiednio. Na pokrycie bie- 
żących wydatków trzeba się było uciekać do 
ciągłej łataniny — o inwestycjach piękących nie 
było co i myśleć. Podatek gminno - czynszowy 
zasilił wprawdzie kasę miejską — ale była to 
tylko chwilowa pomoce w trudnej sytuacji. Wów- 
czas to, po wielu walkach i trudnościach prezy- 
dent Jasiński zdołał uzyskać uchwałę rady miej- 
skiej, zezwalającą na pożyczkę inwestycyjną w 
kwocie 2 i pół miljona zlr., z którą lączono za- 
miar ntworzenia miejskiej kasy oszczędności, 
zakładn miejskiego zastawniczego, a ewentualnie 
miejskiego zakładu ubezpieczenia. Gdyby ten za- 
miar istotnie urzeczywistniono wówczas, jakże 
inaczej byłyby się ukształtowały finansowe spra- 
wy miasta. Sama jednak myśl zaciągnięcia po- 
życzki (którą oznaczono w r. 1879 na 3 miljo- 
ny złr.) wywołała w mieście, a raczej na przed- 
mieściach formalną rewolucję. 


dr. Leon Biliński, który w znakomicie opra- 
cowanym referacie, stanął w obronie konie- 
cznej pożyczki. Młodzi, bpurzliwi mieszczanie, 
którzy na początku kadencji nie chcieli słuchać 
słowa „pożyczka“, pod koniec kadencji, za 
wpływem ś. p. Mochnackiego i Leona Biliń- 
skiego, poczęli już o niej na serjo myśleć. 

Następne wybory znacznie oczyściły radę 
z niepowołanych żywiołów, wprowadziły nato- 
miast kilkunastu ludzi, pełnych poświęcenia i 
wiedzy. Wybór prezydenta wywołał pewne — 
chwilowe tylko rozdwojenie : sześćdziesięciu ra- 
dnych skupiło się okolo prezydenta Wacława 
Dąbrowskiego 30 oddało swe głosy ś. P 
Mochnackiemu. Naprężenie nie trwalo je- 
dnak dlugo. Mochnacki umiał ocenić wysokie 
zalety gospodarcze ś. p. Dąbrowskiego i 
należał do najdzielniejszych jego współpraco- 
wników zarówno w sekcji II, jak w komisji nie- 
stalych dochodów. Prawy, szczery, kryształowy 
jego charakter, wskazał mu najlepszą drogę, 
która niebawem zapewniła mu pierwsze w sto- 
licy miejsce. Ost. Bar. 


Mały Tejleton. 


Oo może kobieta. 
(Bajka mnrzyńska ) 

Żył niegdyś biedny Murzyn. Utrzymywał 
się z noszenia piasku, a nie miał nawet na ku- 
pienie sobie choćby jednej żony. Pędził życie 
smutne i samotne. 


Razu pewnego poszedł po drwa do lasu. 
W glebi lasu, w nieznanej miejscowości natrafil 
na biedną chatę, u której wrót stała bardzo 
piękna dziewczyna. Podobała mu się bardzo. 

Zbliżył się ku niej i zapytał: 

— Czy można z tobą pomówić? 

— Dlaczegóżby nie? — odparła piękna 
dziewczyna, siadając na ławce pod ścianą 
domu. 

Usiadł obok niej i począł rozmawiać. 

— Czy ojciec twój jest w domu? 

— Ojciec mój nieżyje i matka także. Oho- 
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je umarli na ospę. Nie mam sióstr ni braci. Je- 
stem samotna i nie mam nie do jedzenia. | 

— Jeżeli pie masz nic do jedzenia — rzekł 
murzyn — to umrzesz. Czy chcesz pójść ze 
mną do mojej chaty? 

— Dobrze, chodźmy. 

Poszła z nim do jego chaty i została jego 
żoną. Murzyn cieszył się ogromnie i kochał ją 
bardzo. 

Nazajutrz poszedł do roboty, znów nosić 
piasek, wziął jednak nie jeden koszyk. ale dwa 
i uwiązał je u drążka. Ponieważ przez cały dzień 
nosił piasek w dwóch koszykach, otrzymał wie- 
czorem podwójną zapłatę, całe pół rupji. Kupił 
dużo ryżu i ryby i poszedł do domu. Żona stała 
już we wrotach i czekała na niego. Dał jej ryż 
i ryby mówiąc: 

— Ugotuj jedzenie. 

Ugotowała bardzo smacznie. 

Następnego dnia nosił piasek w czterech 
koszykach, dostał wieczorem całą rupję. Kupil 
znów ryżu i ryb, a także herbaty i cukru. Żona 
wybiegła na jego spotkanie aż na drogę. W do- 
mu dała wody, aby się wykąpał, ugotowała po- 
trawy i cieszyli się oboje. 

Trzeciego dnia wziął Murzyn długi drążek 
i uwiązał u niego ośm koszów. Wszyscy dziwili 
się, skąd on czerpie taką siłę. Wieczorem otrzy- ` 
mał dwie rupje, kupił więc prócz jedzenia, su- 
knię dla żony i słodkiego napoju. 

Następnego dnia nosił piasek w dwunastu 
koszach i tak już z wszystkie dni. Gdy po- 
wracał do domu wióczorem, żona zawsze wy- 
biegała naprzeciw niego. 

Wkrótce miał w swej chacie stół i krzesła, 
żona jego nosiła sreętne naramienniki, srebrny 
łańcuch na szyji, gotowała mężowi coraz sma- 
czniejsze potrawy. Byli oboje bardzo szczęśliwi, 
a on nigdy nie czuł zaużenia, gdyż przy pracy 
myślał zawsze o swojej kochanej żonie. 

Ludzie dziwili się bardzo jego sile i pra- 
gnęli dowiedzieć się, skąd ją czerpie, ale on 
milczał. 

Ale razu pewnego bogaty, a chciwy Arab 
wysłał za nim ludzi, aby wyszpiegowali, dokąd 
Murzyn chodzi po skończonej pracy. Ludzie po- 
wrócili i powiedzieli mu: 

— Wiemy już, skąd Murzyn czerpie moc 
i siłę. Ma w domu bardzo piękną Żonę i kocha 
ją ogromnie. 

Nazajutrz, gdy Murzyn poszedł do roboty, 
Arab udał się do jego chaty i zapukał do 
drzwi. 

— Wejdź. kto puka — odezwała się grze- 
cznie żona Murzyna. 

Arab wszedl; począł mówić wiele pięknych 
słów i chwalić ją bardzo. Namawiał ją, aby po- 
szła z nim do jego domu, a on pokaże jej wiele 
bogactwa i ślicznych rzeczy. 

Gdy wieczorem murzyn powrócił do domu, 
żona nie wybiegła na jego spotkanie. Szukał jej 
wszędzie, lecz jej nigdzie nie znalazł. zek u się 
bardzo i gorzko „płakał. 

Odtąd siła jego znikła i nie RB już wię- 
cej piasku nosić, jak tylko w jednym koszu. 

EROX 


NIKA. 


ę Lwów 13 maja. 

Stan powiyczzńdk” Godiina 12 w południ " 
Giepłota -+ 11*R. Pochmurno. 

Wiadomości osubiste. Namiestnik hr. Leon 
Piniński, wyjeżdża dziś do Krakowa, aby wziąć 
udział w jutrzejszym dorocznem uroczystem posie- 
dzeniu Akademji Umiejętności. We czwartek wraca 
p. namiestnik do Lwowa. 

Mianowania Namiestnik mianował podoficera 
rachunkowego 56 p. p, Antoniego Mat!aka, kance- 
listą policyjnym w Krakowie. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt przenioła ofi 
cjała pocztowego Karola Rudeńskiego z Kozaczówki 
do Jarosławia. 

Egzamin z rachunkowości państwowej zlożyła 
przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie p. 
Franciszka Petkunówna z Krakowa. 

Ze sfer aptekarskioh. Doroczne walne zgro- 
madzenie Gremium aptekarzy Galicji zachodniej od- 
było się 10 maja br. w Krakowie. Z powodu ustą- 
pienia obecnego przewodniczącego p. Hellera, doko- 
nano nowych wyborów i wybrano na okres 3-letni: 
p. Karols Łuczkę, aptekarza z Podgórze przewo- 
dniczącym (seniorem), p. Ksawerego Mikuckiego, 
aptekarza w Krakowie zastępcą przewodniczącego, 
a p. Marcina Gorzeckiego sekretarzem. 

Stan zdrowia p. Zacharysiewicza, Pre 
zes Tow. dziennikarzy polskich p. Adam  Krecho- 
wiecki, otrzymał z QCirkwenicy następujący list : 

„Dnia 5 maja zdjęto mi twardy opatrunek 
z ręki i okazało się, Że kość promieniowa, która 
była złamana, już się zrosła (i to w trzech tygo- 
dniach) na co, jak twierdzą lekarze, potrzeba co 
nsjmniej sześciu tygodni. Przyczyniła się do tego 
zapewne troskliwa opieka tutejszych pań naszych. 
W łóżku nie leżałem, tylko rękę nosiłem na tembla 
ku. Teraz będzie się tylko rękę masować, aby znie- 
czulone muszkuły przyszły do dawnej czynności Ser 
deczne pozdrowienie 


A 


=- 


Jan Zacharyasiewics. 


Śp Edmund Mechnacki a urzędnicy ma- 
gistratu. W salach departamentu VII magistratu 
zebrali się wczoraj po połudaiu wszyscy urzędnicy, 
funkcjonarjusze i słudzy miejscy, celem uczczenia pa- 
mięci byłego zmarłego prezydenta. Zebranie to ża- 
lobne zagaił wiceprezydent magistratu p. Romanow- 
ski, a w przemówieniu podniósł zasługi zmarlego 
wogóle, a w szczególności dla urzędników i sług 
miejskich. 

Na wniosek st. radcy p Strzelbickiego uchwa- 
lono jednomyślnie: Wysłać deputację złożoną z pp.: 
Romanowskiego, Chrzanowskiego, Dziubianiuka i 
Chmielowskiego, oraz jednego ze slug do p. Mochna- 
ckiej z kondolencją, (co też zaraz wykonano); złożyć 
wieniec na trumnie; zobowiązać wszystkich do gre- 
mialnego wzięcia udziału w pogrzebie, a to po 
sześciu w szeregach bezpośrednio przed karawanem 
z wieńcem na czele. Ugrupowanie orszaku poru- 
czono radcy Fiszerowi. Postanowiono dalej, że od 
wrót cmentarza do grobu, trumnę poniosą urzędnicy 
magistratu. Nad grobem przemówi p. Romanowski. 

W chwili wyaiesienia zwłok o g. Żej po polu- 
dniu z domu żałoby, przemówi prezydent miasta, 
a „Lutnia* i chór męski Tow. muzycznego odśpie- 
wają pieśń żalobną. 

Związek koleżeński b. seminarzystek. 
Walne zgromadzenie Związku koleżeńskiego byłych 
seminarzystek i nauczycielek, odbylo się dnia 11 
maja rb. o godzinie 11/4, w gmachu seminarjum 
nauez. żeńsk. przy ulicy Sakramentek l. 7, pod prze- £ 


wodnictwem p. St. Machczyńskiej. Zebranie, złożone 
z członków zwyczajnych, honorowych i wspierają- 
cych, było nader liczne i interesujące. Przewodni- 
cząca, zagajając obrady, zaznaczyła, że dzień dzisiej- 
szy kończy właśnie 10 lat i 10 miesięcy istnienia 
Związku i wyraziła radość, Że ta data zastaje towa- 
rzystwo w pelni sił żywotnych, w rozwoju i przy 
pracy, a pracy wielkiej doniosłośc! dla Związku, bo 
dotyczącej budowy domu dla nauczycielek. 

Następnie omawiano, postawioną na porządku 
dzieanym, sprawę połączenia dwóch towarzystw 
w jedno, to jest Związku koleżeńskiego i Stowarzy- 
szenia nauczycielek, a po wyczerpującej dyskusji, 
w której zabierały głos panie: Marja Zagórska, 
Grottowa, Machczyńska, Dawidowska, Bąkowska, No- 
wieka, Wolterówna, Bałabanowa, Matzekówna i inne, 
oraz po pięknych i gruntownych przemówieniach 
prof. dra J. Żulińskiego i dyrektora seminarjum J. 
Zubczzwskiego, uchwalono jednomyślnie, wszystkimi 
głosami, zaprosić Stowarzyszenie nauczycielek do 
zjednoczenia się na razie ze Związkiem w jednej, 
a najżywotniejszej i drogiej dla obu towarzystw 
akcji, to jest: w akcji, około budowy domu dla nau- 
czycielek, a w przyszłości około zarządu i opieki 
nad tym domem. Wydział Związku przez wybrane 
z gr:na swego delegatki, zakomunikuje Stowarzy 
szeniu nauczycielek osobiście tę uchwałę i _ uprosi 
o pospiech, którego dla skuteczności podjętych sta- 
rań niezbędnie potrzeba. Natomiast sprawę zupełnego 
zlania się i połączenia dwóch towarzystw w jedno, 
pozostawiono do stopniowego przygotowania i uzna 
nia w przyszłości. 

Następnie walne zgromadzenie zamianowało 
członkami honorowymi: ks. arcybiskupa  Bilcze- 
wskiego, hr. Włodzimierzową Dzieduszycką, hr. mar- 
szałkową Andrzejową Potocką, Antoninę Machczyń- 
ską i dyrektora seminarjum Juljana Zubezewskiego. 

Do wydziału wybrano następujące panie: Anto- 
ninę Machczyńską przewodniczącą, Mację Zagórską 
zastępczynią przewodniczącej, Wilhelm.nę  Bilińską 
skarbniczką, Marję Matzekównę zastępczynią skarbni- 
czki, Wandę Wasjglównę sekretarką, Bałabanównę 
zastępczynią sekretarki; do wydziału weszły pp.: 
Bandrowska J, Grottowa Fr., Łuczkiewiczowa J., 
Nowicka L., Strzałkowska Z., Świtalska E., War- 
tyńska, Wolańska W., Zdobnicka A. i Żulińska B. 

Walne zgromadzenie „Echa“. Wczoraj 
wieczorem odbyło się pod przewodnictwem p Ber- 
sona walne zgromadzenie Towarz. śpiewackiego 
„Echo*. Na zgromadzeniu tem podniósł p. Berson 
zsslugi p. Jana Galla około rozwoju muzyki w 
Polsce i wręczył mu w darze od wydziału rocznik 
Die Mu:ik, walas zgromadzenie zaś uchwaliło je- 
dnogłośnie uznanie dla jego dotychczasowej działal- 
ności tak dla rozwoju muzyki w Poisce, jak tcż za 
sług, położonych dla Towarzystwa. ~- Prezesem o- 
branc ponownie dra Bersona, dyrektorem p. Jana 
Galla, skarhnikiem p. Karola Langa. Do wydziału 
weszli pp: Mieczysław Szenk, Ludwik Lustig, Albin 
Ozarski, Alfred Haich, Agenor Smoluehowski, Fry- 
deryk Ehrbar i Piotr Potasznik. 

Z Tow. „Miłosierdzia“. Walne zgomadzenie 
członków Towarzystwa „Miłosierdzia“ odbędzie się 
dnia 21 msja br. o godzinie 5 popołudniu w sali 
posiedzeń magistratu. 

Ze spraw podatkowych. Administracja po- 
datków ogłasza, że rejestr powszechnego podatku 
zarobkowego na okres wymiarowy 1902/3 obejmu- 
jący kontrybuentów zaliczonych do towarzystwa po- 
datkowego I i H klasy okręgu izby handlowej we 
Lwowie i Brodach, tudzież Ill i IV klasy okręgu 
„Lwów miasto“ został już sporządzony i wyiożony 
będzie w oddziale rachunkowym administracji po- 
datków (plac Clowy 1. 1, II piątro) od 18 maja 
br począwszy przez dni 14 do 31 maja br. włą- 
cznie od godziny 9 do 1 przedpołudniem do przej- 
rzenia kontrybuentom powszechnego podatku za- 
robkowego. 


Z politechniki. Młodzież lwowskiej polite- 
chniki, zebrana wczoraj w westybulu gmachu, uchwa- 
lila w sprawie zakazu wieców odnieść się do posłów 
pp. Stwiertni, jako reprezentanta techników i natu 
ralnie do pp. Rottera i Daszyńskiego, aby oni po- 
średniczyli u ministra oświaty Hartla. Zarazem przy 
tej sposobności zauważono w wastybulu kręcące się 
wśród młodzieży dwie podejrzane osobistości, które 
kazano na mieście aresztować. Po zrewidowaniu tych 
jegomości w policji, kazano im Lwów jak najrychlej 
dobrowolnie opuścić. Nieznajomych tych małodzież 
podejrzywa, że są rosyjskimi ajentami prowokacyj- 
nymi. A więc są przecież u nas ajenci prowokacyjni... 

Organy Filharmonji lwowskiej. Tutejsza 
firma p. Śliwińskiego przygotowuje dla Filharmonji 
lwowskiej organy, które u niej zamówiono za cenę 
22.000 koron. Strukturę zastosowano do stylu sali, 
będzie to niewątpliwie dzieło, które przyniesie za- 
szczyt kra owemu przemysłowi. Organy mieć będą 
32 głosy, a więc zdołają odpowiedzieć wszelkim 
wymogom utworów koncertowych. Szerokość ozna- 
czono na 9, wysokość zaś na 13 metrów. 

W sprawie wycieczki do Krakowa. 
Stowarzyszenie Czytelnia i Wzajemna po- 
moc funkcjonarjuszy kolei państwowych we Lwo 
wie, donosi nam, że nie ma i nie miała nie 
wspólnego z komitetem, który ubiegłego czwartku 
urządził niefortunną wycieczkę do Krakowa. Sama 
zaś pod podaną firmą urządza w połączeniu z Czy- 
telnią kolejową w Stryju, wycieczkę naukową do 
Krakowa na Zielone święta i daje wszelką rękojmię, 
jak zawsze, wzorowego porządku i ścisłego wypełnie- 
nia podanego programu. Na kwaterę z wszelką mo 
żliwą wygodą i obsługą, stowerzyszenie uzyskało od 
p. Friedłeina, prezydenta miasta Krakowa, najodpo- 
wiedniejsze ubikacje, gdzie uczestnicy, oddzielnie 
panie i panowie, będą się mogli wygodnie uloko- 
wać Zwiedzanie odbędzie się w godzinach i po- 
rządku programem objętych, do którego uczestnicy 
mają się ściśle zastosować Festyn odbędzie się 
w parku dra Jordana, przy udziale 3 muzyk, orkie- 
stry tow. Harmonji krakowskiej, Czytelni kolejowej 
lwowskiej i stryjskiej. 

Bilet jazdy tam i z powrotem upoważniający 
do kwater, miejse zwiedzeń i na festyn klasą HI 
7 kor., klasą II 12 kor. Wszelkich bliższych infor- 
macyj udziela Stowarzyszenie „Czytelni kolejowej“ 
przy ulicy Gródeckiej, gmach bylego dworca kolei 
czerniowieckiej we Lwowie, dla Stryja w Stryju 

zjazd Tow. „Szkoły ludowej" w Kra- 
kowie. Zarząd głównego Tow. „Szkoły ludowej* 
przypomina Kolom miejscowym. że walne zgroma- 
dzenie delegatów Towarzystwa odbędzie się w dniach 
18 i 19 bm. w Krakowie, w oba dni Zielonych 
Świąt. Upoważnienia, ewentualnie pełnomocnictwa 
dla delegatów zechcą zarządy Kół same wystawić 
swym delegatom, jak w roku zeszłym. Dokumenty 
te sprawdzone zostaną przez zarząd główny przed 
pierwszem posiedzeniem zgromadzenia. 

Narodowe, czy nie narodowe? W ciągu 
ostatnicb dni kilku. wyłoniła się z okazji wyborów 
kwestja: czy stronnictwa ludowe jest narodowem, 


czy też nie? Dla tych, którzy kwestję tę rozstrzyga 
będą, podsjemy do wiadomości, że kanłydat ludo 
wców, popierał swą kandydaturę odezwami, ubra- 
nemi portretem, zredagowanemi w języku nie- 
mieckim. -— Bez koment rzy. 

Zgon niedoszłego zabójcy. W listopadzie 
ubiegłego roku żołnierz 10 bataljonu pionierów Ja- 
kubowicz, usiłował pozbawić Życia wystrzałem kara- 
binowym swoją narzeczoną, Basię E. Osadzony 
w aresztach, następnie zbiegł i ponownie w tym sa 
mym zamiarze zjawił się u swej ulubionej, aresz o- 
wany po raz drugi, w chwili aresztowania napił się 
jakiegoś rozczynu, skutkiem czego po kilkumiesię 
cznych męczarniach w szpitalu wojskowym zmarł 
przed kilkoma dniami 

Zgnbiło się dziecko, 2'/, letni chłopczyk 
Franuś. Szedł z matką swą Merją Plaschilową, pra- 
czką z ulicy Brajerowskiej na ul. Karola Ludwika i 
jak matka z płaczem na policji zeznała, zgubił się 
jej gdzieś po drodze. 

Strzelanie z klucza. Przed kilku dniami 
donosiliśmy już o nieszczęśliwym wypadku, a mia- 
nowicie, o urwaniu jednego palca u ręki, który się 
wydarzył przy strzelaniu z klucza naładowanego 
główkami zapałek szwedzkich. Dziś mamy do zano- 
towauta znowu podobny wypadek. Oto uczeń I kl. 
gimn., Tymoteusz Kumowski, hołdując temu sporto- 
wi, strzelał wezoraj z klucza. Przy trzecim strzale, 
klucz nie wytrzymał i tak pękł, że część jego wpiła 
się w oko gimnazjalisty. Stacja ratunkowa  wycią- 
gnęła mu z oka kawalek żelaza, zdaje się jednak, 
że biedaczysko, swój sport przypłaci utratą oka. 

Samobójstwo. W Tarncpslu odebrał sobie 
życie przez zaczadzenie sę 28-letni Stanisław Szabel, 
żonaty, djurnista urzędu podatkowego, oddalony ze 
służby. 

Wylew rzeki Stryja. Rzeka Stcyj wystąpiła 
z brzegów. Na przestrzeni między Dulibami i 
Górnem z jednej ‘strony, a Bratkowcami, Żulinem i 
Siemiginowem z drugiej strony, cała okolica stoi 
pod wodą. Rzeka, przepełaiona wezbranymi  dopły- 
wami z gór, utworzyła pod Żulinem nowe koryto, 
które zniszczyło znaczny obszar gruntów. Łan stu- 
morgowy, wiasność gminy, który dotychczas z je- 
dnego tylko boku przylegał do rzeki, obecnie stał 
się wyspą. Na tej niedostępnej wyspie, koczują pa- 
stuchy i bydio gminne, nie megąc dostać się do 
domów. Gorzej jeszcze przedstawia się sytuacja w 
dalszym biegu rzeki, poniżej miasta Stryja. Tu zno- 
wu w niebezpieczeństwie znajdują się sioła: Wier- 
czany, Chedowice, Strygańce, Łęgi łysiatyckie itd. 
Szczególnie zagrożonemi są Strygańce, nowe bowiem 
koryto rzeki wkracza wprost w sioło, zmierzając 
pod nowowybudowaną cerkiew. 

H. K. T. Podczas gdy lepsza część społeczeń- 
stwa naszego upomine się i walczy o prawa naszego 
narodu, są jeszcze jednostki, noszące, niestety, 
nazwiska polskie, które drwią sobie z tych praw 
i najświętszych uczuć naszych. Oto, co nam donoszą 
ze Stanisławowa : 

Na tutejszym dworcu kolejowym oglądać było 
można maszynę, przeznaczoną na wystawę lwowską 
i opatrzoną następującym napisem: „Aussteller 
Ludwig Mianowski in Stamislau An das 
Comite der Jubilóums- Ausstellung des Politechni- 
schen Vercines in Lemberg. (Galisien. Osster- 
reich). — Ausstellwngsgut". 

Panie Mianowski, poczekaj na wystawę w Ber- 
linie, tam dla pana i pańskiej maszyny najodpowie- 
dniejsze pole działania, bo tam z całą bezwzględno- 
ścią depcą prawa naszego narodu. 

Samobójstwo. Z- Ghotyłowa piszą, że na 
tamtejszej stacji kolei terespolskiej rzucił się pod 
koła pociągu towarowego jakiś przyzwoicie ubrany 
mężczyzna, którego wydobyto już z ohciętemi noga- 
mi powyżej kolan. Nieszczęśliwy odwieziony do 
szpitala w Białej, wkrótce zmarł. Jak sprawdzono jest 
to Leon Friedland, inżynier, przybyły tegoż dnia do 
Chotyłowa z Odessy. 

Nowy pożar w Bobrujsku. Zaledwie sześć 
dni minęło od strasznego pożaru, który część Bo- 
brujska zamienił w kupę gruzów i już po raz drugi 
klęska ognia nawiedziła nieszczęsne miasto, dotyka- 
jąc tym razem ludność katolicką. Dnia 6 b. m. o 
godzinie 8 wieczorem przez nieostrożność zakrystjana 
spłonął drewniany kośriół katolicki z całym do- 
hytkiem, zdołano zaledwie wynieść Przenajświętszy 
Sakrament 


Erudycja cesarza Wilhelma. Według de- 
peszy Bura korespondencyjnego, cesarz Wilhelm 
Z okazji strasznej katastrofy na Martynice, wysłał do 
Loubeta telegram kondolencyjny, w którym napisał, 
iż liczba ofiar w St. Pierre, jest prawie równą 
liczbie ofiar w Pompeji. Erudycja zawiodła tu cesa- 
rza Wilhelma. Jak Pliniusz stwierdza, Pompeji 
liczyło mniej, niż 30.000 mieszkańców i prawie 
wszyscy zdołali uciec i schronić się, tak, Ż: w mie- 
śrie pozostali tylko i zginęli starcy i kaleki. Dotąd 
przez szereg lat, odkąd trwa wykopywanie Pompeji, 
znal:ziono tylko 130 trupów. 

Zabójstwo Bypiagina Wiener Allg. Ztg. 
zamieszcza wiadomość z Petersburga, że śledztwo 
z Bałmaszewem przed sądem wojskowym nie dopro- 
wadziło do żadnego rezultatu. Nie wydał żadnego ze 
wspólników, a na zapytanie, czy ich miał. odparł, 
łe miał tylko jednego, a tym jest rząd rosyjski. 
Wyrok śmierci przyjął z całym z spokojem. 

Wielkie oszustwo. Sprawa Humbertów do- 
tycząca tajemniczego skarbu, ma mieć podobno cha- 
rakter polityczny. Naczelnik stronnictwa narodowego 
akademik Juljusz Lemaitra, wydał odezwę do swo- 
ich towarzyszy, że liczne bardzo wysoko położone 
osobistości świata urzędowego i wolnomularskiego 
są współwinne w tych machinacjach, ponieważ bra- 
ły pieniądze od p. Humbert na cele agitacji przy 
wyborach. Pani Humbert umiała wzbudzić zaufanie 
u podejrzliwych wierzycieli. Zapraszała ich do swego 
palacu i pokazywała im skrzynie Żelazne pelne ko- 
pert, w których znajdować się miał ów rzekomy 
skarb 100-miljonowy. Kopert tych jedaak nie wolno 
było dotykać. Pokazywała jednak kopertę, w której 
znajdowała się kwota 587.660 fr., jako rzekomy 
procent od owego kapitału, spoczywającego w tych 
kopertach. 

Ten procent pozwalała 
właśnie ową siłą magnetyczną dla bankierów i 
lichwiarzy, którzy jej zaraz potem dawali żądane 
pieniądze. Przez ucieczkę p. Humbert, popadia 
w bankructwo założona przez nią asekuracja „Gran 
de viagerre de Paris“. Tłumy oszukanych cisną się 
do banku. Wielu księży postradało też swoje 
oszczędności. 

Ozekoladowa moralność. Liberalny dziennik 
angielski Daily News, który przeszedł niedawno na 
włesność znanego fabrykanta czekolady, p. Cadbu: 
ryego, nie zamieszcza, ze wzgigdu na moralność, 
żadnych wiadomości o sporcie, wyścigach konnych 
i zakładach wyścigowych. 

Dramat małżeński. W Astrachanie przy ulicy 
Kancelarskiej zamieszkiwały 24 letnia Anastazja Sibi- 
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riakowa, wraz ze swą matką 50O-letnią Eugenją Ali- 
mowową. Pierwsza z nich od lat 8 zamężna, osta- 
tnie 3 lata nie żyła z mężem swym, 26-letnim 
Bazylim, byłym kapitanem malych kupieckich 
staików. 

Po rozstaniu się z mężem Anastazja zawiązała 
romans z pewnym Ormianinem, owocem którego był 
synek, liczący obecnie 10 miesięcy. Mąż jej nieje- 
dnokrotnie usiłował nakłonić żonę do wspólnego dal- 
szego pożycia, przyrzekając jej, że „nawet 10 ko- 
chanków pozwoli jej mieć, byleby z nim żyła”. Żo- 
na stanowczo mu jednak odmówiła, mówiąc, że 
woli nawet swego  „niechrześcijanina Ormianina* 
niż jego. Upór żony głównie podsycała teściowa. 
Bazyli Sibiriakow na klęczkach błagał ponownie żo- 
nę, ażeby się z nim pogodziła. Żona już była bliską 
pogodzenia się, ale teściowa stanowczo sprzeciwiła 
się temu. Wówczas B. S. wyjął dlugi kindżał i za- 
kłól nim obie kobiety. Ciężko poranione, brocząc 
krwią, wybiegły na ulicę. Za niemi podążył mor 
derca. Kobiety omdlały. Zebrał się Hum ludzi, a 
wkrótce nadbiegła policja. Zabójca dobrowolnie oddał 
się w ręce policji. 

Odważny oficer. Retehswehr donosi z Lincu: 
„Dnia 1 maja przy budowie mostu, położonego na 
Dunaju, wpadł żołnierz, nie umiejący pływać, do 
wody. Za tonącym rzucił się z mostu, odpasawszy 
pałasz, porucznik pionierów p. StanislawgOstoja Sta- 
rzewski i pochwycił żołnierza. Niesiony bystrym 
prądem kilkaset kroków, zdołał jednak siebie i to 
nącego utrzymać na powierzchni, aż do nadpłynięcia 
łodzi ratunkowych. O tym czynie odwagi i poświę- 
cenia dzielnego oficera zostal cesarz przez komen- 
danta uwiadomiony. * 

O wielkiej katastrofie kolejowej we 
Francji, o której donosiliśmy w telegramach, do 
chodzą bliższe szczegóły. Dziewięć osób z pociągu 
pielgrzymów poniosło Śmierć, 16 zostało ciężko, 
około 40 lżej ranionych. Co do przyczyn wypadku 
zdania są podzielone. Przypuszczają w pierwszej 
linji, że nasyp w miejscu katastrofy był za słaby na 
utrzymanie długiego, zapełnionego pociągu, tembar- 
dziej, że był on rozmokły wskutek długotrwałych 
deszczów. 

Z innego źródła donoszą: Z powodu przepel- 
nienia na linji głównej, puszczono pociąg z pątni- 
kami zdążający do Lourdes od granicy belgijskiej ze 
stacji Mouscron na rzadko używaną linję Mont Di- 
/ dier. Pociąg składał się z dwunastu wagonów i miał 

350 pasażerów z okolicy Gaudawy i Courtrai, Brugge, 
Tournes, Ostendy i Lille; w przeważnej części zaje 
mowały pociąg chore kobiety. Aranżer pielgrzymki, 
lekarz belgijski van Vassel, leży ciężko ranny 
_ w Mont Didier. Jedna z ocalonych kobiet opowiada 
o katastrofie co następuje: Lokomotywa wlokła po- 
ciąg po wykolejeniu się pierwszego wagonu, jeszcze 
spory kawal. W pierwszej chwili słyszałyśmy tylko 
gwsltowny świst lokomotywy, potem krzyk rozdzie 
rający serce. Gdyśmy się zabrały do ratunku, perso- 
nal pociągowy znikł. Maszynista i palacz pobiegli do 
Moyenneville, aby szukać pomocy i pizestyzedz na- 
stępujący pociąg odpustowy. Rozdzierałyśmy naszą 
bieliznę, aby módz obwiązywać nią rannych. Bez- 
silnie jednak patrzeć musiałyśmy na jęczące wpośród 
gruzów pociągu ofiary katastrofy. Każdy ruch jaki 
robiłyśmy, aby je uwolnić z więzów pogarszał icb 
położenie. Później ułożyłyśmy zabitych na zarośnię- 
tym trawą nasypie. Był to widok okropny. Przewa- 
žna część zabitych miała zgniecioną klatkę piersiową, 
jedna z kobiet rozbitą miała głowę na dwie części. 
Dwie osoby zaginęły; prawdopodobnie są to owe 
kobiety, które po katastrofie jak szalone biegły przez 
pole. Między zabitemi znajduje się Ema Wulf, córka 
“ markiza Wulf z Thourhout. Markiz sam jest ciężko 
ranny i nie wie nic o losie córki. Pociąg pędził 
| z szybkością 80 kilometrów. Wagon, który pierwszy 
_ się wykoleil, należy do kolei orleańskiej i jest o 
= wiele lżejszej konstrukcji niż inne wagony, w czem 
_ miektórzy upatrują przyczynę katastrofy. =4 
i 6spa w Londynie. Wobec epidemji ospy, 
zzerzącej Się w Londynie, uroczystości koronacyjne, 
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które sprowadzą dziesiątki tysięcy ludzi do stolicy 
i skupią tlumy na ulicach, zagrażają zdrowiu publi- 
cznemu. Już od kilku miesięcy ospa panuje w Lum 
dynie; jak zwykle, epidemja dojdzie do kulminacyj- 
nego punktu w maju i czerwcu. Król myśli o za- 
pobieżeniu zbiegowiskom przez wydanie ostrych 
l przepisów policyjnych, ale trudno będzie przeszko- 
dzić cudzoziemcom, aby nie przyjeżdżali na te uro- 
/ czystości do Londynu. 20000 osób wybiera się 
. z Ameryki na koronację; wszystkie okna są już po- 
" wynajmowane, a potrzebaby trzy razy liczniejszego 
zastępn policji, aby zdołała rozprószyć tłumy, żądne 
zobaczyć króla, jadącego do Westminsteru. Tymcza- 
sem z epidemji korzystają towarzystwa ubezpieczeń, 
prz”jmując asekurację na rok za opłatą 2  szyl. 
(90 kop.) W razie śmierci ubezpieczonego, rodzina 
otrzymuje 100 f. szt., w razie zapadnięcia na ospę 
i wyzdrowienia, chory dostaje po 1 funcie szt. 
Ra tydzień przez cały czas choroby i rekonwale- 
acencji. 

Zabobonny lud. Z Anikset w gub. Korniań- 
skiej donoszą: Ciemnota ludu jest wielka. Dowodem 
tego może być znęcanie się tu nad dwojgiem dzieci 
Jednego z tutejszych mieszkańców. Dzieci te są brzu- 
chomówcy. Sąsiedzi — włościanie zawyrokowali, iż 
w dzieciach tych siedzi djabeł i że należy złego du“ 
cha wyplenić, — w przeciwnym bowiem razie 

` Tozmaite nieszczęścia spaść mogą na całą okolice. 
Jedna z „mądrych* bab wskazała następujący spo- 
sób wypędzenia djabła:  Zaprowadzić dzieci do go- 
fącej łaźni, trzymać je tam w parze przez pół go- 
dziny, następnie w strojach adamowych wyprowadzić 
e na podwórze i tam pędzać w kółko przez godzi: 
Rę, poganiając je rózgą osikową, a djabły opuszczą 
dzieci. Przepis „mądrej baby* ściśle wykonano, bez 
Żadnego wszakże skutku. Użyto więc innego środka, 
A mianowicie maglowano dzieci przez siedem piątków 
pomiędzy dwiema dzieskami, — następstwem czego 
było wmieszanie się policji i umieszczenie dzieci 
W szpitalu. Po powrocie stamtąd jakiś znachor oko- 
liczny poradził nieszczęśliwe istoty podkurzać zdechłe- 
mi kotami. Niewiadomo doprawdy co by jeszcze 
wyrabiano dalej z niemi, gdyby nie interwencja 
miejscowego proboszcza, który dzieci wziął pod swą 
Opiekę, — naiwnym zaś rodzicom i znachorom za- 
broził, iż o praktykach ich doniesie władzy proku- 
ratorskiej. 

1000 psów zabito w ostatnich czasach w Sty- 

i Karyntji, skutkiem panującej tam nagminnie 
Wécieklizny. Z 70 przeszło ludzi, kilkunastu pokąsa- 
nych poniosło śmierć od wścieklizny. 

Normanie w Ameryce. Z Kopenhagi dono- 

_ SB; że po długoletnich poszukiwaniach, znakomity 
leglog szwedzki, Bugge, zdołał nareszcie odczytać 

napis na kamieniu, pokrytym napisami runicznemi. 
Kamień ten pochodzi (z roku 1001—1050), z po- 

_ ludniowego wybrzeża Kanady, z czego Bugge wy- 
/ mkuWe' wiosek, że Ametyka, zanim została odkryta 


pejskim. 

Korespondencja redakcji. Autorowi ar- 
tykułu w sprawie kaplicy rz.-kat. w Berezowicy 
wielkiej. Rzecz nie nadaje się do publikacji. Zako- 
munikowaliśmy ją władzom duchownym, która z pe- 
wnością załatwi: na korzyść parafji. 


* Colosseum pod dyrekcją Ernesta Thorna. Od 1 do 
15 maja. Najwspanialszy program świata, Występ go- 
ścinny najsłynniejszego włoskiego trapsformacyjnego arty- 
sty dramatycznego Ugo Biondi w utworach: Skandal 
w restauracji*, komedja w 1 akcie, „Echo de Piedi- 
grotta“, komiczny neapolit. śpiew, „Straszna noc“, dra- 
mat w 1 akcie. Imitacje kompozytorów. Wszystkie role 
przedstawi sam Ugo Biondi. Sensacyjna nowość! Phoao- 
Kinema-Teatr, występ słynnych amer. artystów i artystek: 
Alec Hurley i chór, Miss Westa Tilley, The 
American Comedy Four, Miss Vesta Vi- 
ctoria. Griffith Reade Trio, mistyczni ko- 
medjanci 6 sióstr Harrison, z korsa kwiatowego. 
Trio Decaruso, ulicznicy ekscentryczni. The Ma 
rinos, akt napowietrzny. Chevalier T. H. Growther, 
fenomenalny artysta uniwersalny. Orkiestra 30 p. p. — 
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed- 
stawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia o godzinie 4-tej popołudniu po cenach zniżonych 
i o 8-mej wiec'orem. Co piątku High-Life. 

Bilety są wcześniej do uabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Lndwika 9. 

* Aptekarza Juljusza Schaumana sól żołądkowa wy- 
robiła sobie od lat 20 reputację wyśmienitego preparatu 
dye' etycznego i wskutek tego znajduje zbyt znakomity. 
Działa pospiesznie i pewnie przy licznych zaburzeniach 
żołądkowych — niedyspozycji żołądkowej i t d. i jako 
niezawodny środek cieszy się wielki m uznaniem. Nieza- 
wodne skulki zawdzięcza racjonalnym składnikom swoim, 
a liczne pisemne uznania dowodzą jak ulubionym 
środkiem jest sól żołądkowa Juljusza Schaumana. 

« Do Krakowa. Zarząd Tow. chrześcjańskich pra- 
cownic „Równość“, urządza z Zielone Święta dla swoich 
członków wycieczkę do Krakowa. Wyjazd w sobotę wie- 
czorem, powrót we wterek rano. 

Lista otwarta do środy rano. Bliższych informacyj 
udziela i przyjmuje wpisy sekretarka Towarzystwa od 
godziny 1—4 popoł. i od 7—9 wieczorem, ulica Piekar- 
ska 1. 16. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repoertoar teatru miejskiego we Lwowie, 
Dziś we wtorek „Piękna z Nowego Jorku*, 
operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach Hugona Mor- 
ton'a, muzyka Gustawa Kerkera. 

Jutro w środę „Wazon japoński", 
w 3 aktach przez Pawła 
Hennequin'a, tłumaczył Jarosław Pieniążek. 

We czwartek „Piętna z Nowego Jarku“, 
operetka. 

W piątek po raz pierwszy „Nowe bożyszcze” 
(„La Nouv:lle Idole“), sztuka w 3 aktach Fran- 
ciszka Curel'a, tłumaczył Władysław Paliński. 

Z teatru. Od kilku dni grywana z powodze- 
niem operetka angielska „Piękna z Nowego Jorku" 
zyskuje nową atrakcję. W czwartkowem przedsta- 
wieniu wystąpi bowiem w tytułowej partji po raz 
pierwszy uzdoluiona i sympatyczna artystka p. Hele- 
na Milowska. 

Konkurs na dzieło nankowe Towarzystwo 
imienia ks. Jabłonowskiego w Lipsku ogłosiło na r. 
1903 konkurs na wydanie pomników języka Słowian 
połabskich z gramatyką i słownikiem. Praca może 
być ułeżona w języku łacińskim, niemieckim lub 
francuskim. Nagroda wynosi 1000 marek. 

„Musa Aretina*, dramat fejletonisty i dra- 
maturga wiedeńskiego Widmanna, przedstawiono nie- 
dawno w nadwornym teatrze księcia Meiningeńskiego. 
Bohaterem dramatu jest Pietro Aretino, słynny pu- 
blicysta z czasów włoskiego renesansu, który żyje 
w pamięci potomnych, głównie jako autor pamfletu 
na Michała Anioła. Widmann przedstawia ten wla- 
śnie epizod z jego Życia, łącząc go z historją miłości 
Aretina ku pięknej Perinie, która zrozpaczona dare- 
mnemi usiłowaniami, aby wyrwać kochanka z trzę- 
sawiska moralnego, udręczona jego cstatnim pamtfle- 
tem, umiera w cichej ustroni wiejskiej. Aretino jej 
śmierć uważa za wyrok dla siebie, dochodzi do prze- 
konania, że nigdy nie znajdzie dregi do prawdziwej 
wielkiej sztuki. Cichy, liryczny epizod swego życia, 
miłość ku Perinie, kończy powrotem do dawnego, 
pelnego występku, hulaszczego życia. 

O rzeżźbach Biegasa, wystawionych obecnie 
w Salonie paryskim, zamieścił rosyjski krytyk sztuki 
p. A. Sarmatow obszerny artykuł w dzienniku Now. 
Wremja. Sprawozdawca z zachwytem op'suje swe 
wrażenia i przyznaje naszemu artyście genjusz. 


Nowe ksiązki. 


„Defensor fidei" (obrońca wiary) satuka 
hist. w 3 aktach, a 5 odsłonach, przes Juljusza 
Aleksandra Urbańskiego. Raesgów. — Na- 
kładem autora. 1901. 

Piękny i podniosły moment z życia króla- 
bohatera obrał autor za temat do napisania 
dramatu. Niejeden przed nim i niejeden po 
nim jeszcze ulegnie tej pokusie. Pan Aleksander 
Juljusz Urbański jest w świecie literackim firmą 
zupelnie nieznaną, więc według teorji krytyka 
teatralnego, pana Rabskiego, należałoby utwór 
jego złożyć tam, gdzie corocznie przechodzi, nie 
widząc nigdy światła dziennego, kilka tysięcy 
poronionych płodów. My jednak nie zastosowa - 
liśmy się do tej porady, przeczytaliśmy dramat 
p. A. J. Urbańskiego i sądzimy, że choć brak 
mu nerwu dramatycznego, w dzisiejszem rozu- 
mieniu rzeczy, może być grany z powodzeniem 
na scenach ludowych i może porwać serca i 
natury proste, prostotą swoją i poczciwą, szlache- 
tną tendencją. k. a: 


Pamiętniki Fr. A. Szuberta. 


Dotychczas znaliśmy p. Fr. A. Szuberta, 
jako niezmordowanego, dzielnego, świadomego 
swego zadania dyrektora narodowego czeskiego 
teatru. Teraz poznajemy go czem raz lepiej nie- 
tylko jako wytwornego i eleganckiego, ale także 
jako bardzo płodnego pisarza. Szybkość, z jaką 
wychodzą tomy jego pamiętników, jest istotnie 
zastanawiającą; nietylko pracowitość gra tu 
rolę. Widocznie Szubert od szeregu lat staran- 
nie zbierał i porządkował materjał, jeżeli w tak 
krótkim czasie tak pięknie i przejrzyście opra- 
cować go zdołał. Mamy przed sobą już trzeci 
tom cyklu, który nosi ogólny tytul „Ź uplyna- 
lych dob* a wyszedl jako część druga artyst E 
cznych wycieczek autora (Muje divadeimi 
toulky, svazak II). Podobnie, jak poprzednie, 
wyszedl ten tom nakładem czeskiego typografi- 
cznego towarzystwa „Unie* w Pradze — i jak 
poprzednie, prawdziwy zaszczyt przynosi wyda- 
wcom. Zdobią go liczne, piękne tytulowe wi- 
niety Weniga, fotografje Leona Delibes, Masse- 
neta, A. Dumasa (syna), Jaunera, Jahna, Teu- 
bera i świetnego kompozytora czeskiego Be- 
drzicha Smetany i podobizny ze słów Teubera, 


przez Hiszpanów, znana już była Wikingom euro- 


komedja 
Bilnaud'a i Maurycego 


Jaunera i Smetany. W tym tomie przedstawia 
nam miły gawędziarz rezultaty swych artysty- 
cznych wędrówek po całej niemal Europie, a 
kończy szkicem p. t. „Krajan kolega*, w któ- 
rym opowiada losy czeskiego skoczka i jego 
rodziny w pogoni za chiebem po wszystkich 
stronach świata. Tylko do Rosji nie puszczono 
biedaka, bo, jak powiada: „jenom do Ruska 
mne ne pustili. Tam to jeśte majo otoćeno ja- 
ko zdi skoro jako v Cine. Koho nechtej — ne 
pusti*. 

Prosta to historja. jednego z tysięcy wy- 
kolejonych, ale opowiedziana tak poprostu i 
serdecznie, malująca tak wiernie uczucia starego 
włóczęgi-cyrkowca, który na bruku w Roubaix 
na widok ziomka uczuwa się „prawym praża- 
kiem", z rodziay zapisanej w miejskich księ- 
gach i powtarza „a ja patfim do Prahy“, że 
się ją czyta z prawdziwą przyjemnością. A szkic 
ten kończy się słowami prawdziwej goryczy, że 
los tego obieżyświata czasami może lepszy i 
więcej zazdrości godny niż los niejednego pra- 
wdziwego artysty... 

Zresztą cały tom poświęcony wrażeniom 
artystycznym. Z prawdziwem znawstwem okre- 
śla autor w dwóch pierwszych rozdziałach siły 
i środki scen francuskich, a podnosząc zalety 
dykcji artystów francuskich składa równ: cześnie 
uznanie artystom polskim. Stawia ich obok ko- 
legów z Komedji francuskiej, powołując na świa- 
dectwo gościnne występy pań Modrzejewskiej i 
Marcello- Palińskiej na scenie narodowej w Pra- 
dze. W książce wogóle pełno wspomnień o ar- 
tystach polskich (Żelazowski, Leszczyński, Mierz- 
wiński, Florjański , Zimajerowa), którym najgo- 
rętsze oddaje pochwały. Główny dział swych 
wspomnień poświęcił jednak Szubert muzycznej 
wystawie we Wiedniu, w której sztuka czeska, 
a zwłaszcza muzyka święciła takie tryumfy! To 
może jedna z najpiękniejszych chwil w życiu 
autora, a że ma ona i ogólno-narodowe zna- 
czenie, że otworzyła na rozcież bramy europej- 
skich scen czeskiej muzyce, więc nie dziw, że 
drobiazgowo ją opisuje. 

Bardzo pięknie napisany jest rozdział p. t. 
„Upominky a Vspominky* (Pamiątki i wspo- 
mnienia). Autor zapatrzony w drobiazgi zdo- 
biące jego biurko i pracownię, rozmarza się 
formalnie. Każdy z tych drobiazgów dla niego 
żyje i opowiada mu o wesołych i szczęśliwych 
chwilach spędzonych w Pradze i po za nią. 
Ten lew św. Marka przypomina mu brzegi mo- 
drej Adrji, biały orzel polski Kraków, lampka z 
katakumb Rzym odwieczny; obok napoleońskie- 
go orla z Lyonu, jakaś drobnostka ze staro- 
glowiańskiej Rugji, tu znów wieża Eiffla umie- 
szczona obok miniaturowej pikelhauby pruskiej 
przywodzi na myśl Paryż i Berlin, oko spo- 
cząwszy na ścianie widzi jakąś tkaninę z Am- 
sterdamu obok snycerskiej roboty z krajowego 
bazaru we Lwowie, a z biurka spogląda na 
niego posążek Mickiewicza przywieziony z War- 
szawy. Te drobiazgi przypominają mu miejsca, 
towarzystwo, ludzi — i snuje się dalej zajmu- 
jąca gawęda. Przeczytaliśmy tom ten z praw- 
dziwą przyjemnością i zajęciem — na dalsze 
oczekujemy niecierpliwie. Ost. Bar. 


izba sądowa. 


Lwów 13 maja. 
(Morderstwo 2 miłości). 

Przed trybunałem sądu przysięgłych, staje 
jako oskarżony 21-letni Władysław Marjan Cze- 
pil recte Czepel, malarz pokojowy. Prezewodni- 
czy prezydent Przyłuski, oskarża prokurator 
Niewiadomski, broni z urzędu sekretarz sądu 
Heiman. 

Akt oskarżenia zarzuca Czepilowi, morder- 
stwo, sam zaś fakt i jego motywa, przedstawia 
w sposób następujący : 

Czeladnik malarski Czepil, kochał się od 
lat kilku w przystojnej szwaczce Bronisławie Gó- 
reckiej, pomimo, że dziewczyna nietylko nie była 
mu wzajemną, ale przeciwnie, starała się usil- 
nie wyperswadować mu, by swe afekta w inną 
zwrócił stronę. Czepil prosił, blagal, — nada- 
remnie, grozić więc począł, że ją zastrzeli. Dzie- 
wczyna obawiając się gwałtownego adoratora, 
uciekała przed nim, blagała, by się od niej od- 
czepił — napróżno. Czepil szalał i grozil coraz 
straszniej, wreszcie kupil 6-strzałowy rewolwer 
dużego kalibru i naboje, udał się do domu Wa- 
clawskich przy ul. Pod Dębem I. 10, gdzie skryła 
się przed nim Górecka i 4 razy wystrzelił do 
swej ukochanej. Dwa strzaly chybiły, dwa inne 
natomiast ugodzily nieszczęśliwą w udo. Prze- 
niesiono ranioną do szpitala, gdzie jednak mło- 
dego jej życia uratować nie zdołano. Po kilku- 
nastu dniach męczarni, Górecka zmarłą wskutek 
zatrucia krwi. 

Na dzisiejszej rozprawie oskarżony Czepil, 
nie okazując ani śladu skruchy, zapewnia, że 
nie miał zamiaru zabicia Góreckiej. Chcial ją 
tylko nastraszyć, aby w ten sposób zmusić ją 
do wzajemności. 

Przez salę przesuwa się długi szereg świad- 
ków, gadatliwych mieszkańców ulicy Pod Dę- 
bem. Przewodniczący z mozołem wyciąga z 
potopu ich bezsensowej wymowy opisy poszcze» 
gólnych scen i faktów. Świadkowie zeznają ró- 
wnobrzmiąco z aktem oskarżenia. 

Godz. 1 w południe. Przesłuchiwanie świad 
ków trwa dalej. 


Wybory do rady miejskiej. 


Do ściślejszego wyboru do rady miejskiej 
według obliczenia komisji skrutacyjnej, przycho- 
dzą następujący panowie: Dr. Aschkenase, Bar- 
dasz, Breiter, Chołodecki, Ciechulski, Czernicki, 
Diamant, Drexler, Feldslem, Filippi, Getritz, Gta- 
ser, Hauser, dr. Horszowski, Hudec, Ihnatowicz, 
Jasiński, Krach, Kroch, Lewicki Karol, dr. Łu- 
czkiewicz, Makowicz, Makusz, Małecki, Markie- 
wicz, Mokrzycki, Nahirny, Ohly, Osada, dr. 
Ozarkiewicz, Perier Piwocki, Podwiński, Platow- 
ski, Pretorius, Próchnieki, Riedl, dr. Roszkow- 

i, dr. Rucker, dr. Rutowski, Rudzki, Schleyn, 
Silberstein, Sklepiński, ks. Stopczyński, Thom, 
Thullie, Ungar, ks. Wasilewski, Wczelak, Wen- 
zel, Wixel, Zawadzki, Żebrowski. 


40 tysięcy osób zginęło. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Waszyngton 13 maja. Kongres ame- 
rykański przeznaczył 200.000 dolarów na wspar- 
cia dla mieszkańców wysp Martyniki i St. Vin- 


cent. 
larów. 


| Rada państwa. 


(Telegramy „Jsienmika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 

Wiedeń 13 maja. Posiedzenie izby po- 

slów rozpoczęło się o godz. ',11. 
Echo katastrofy na Martynice. 

Po otwarciu posiedzenia izby posłów za- 
brał głos hr. Vetter i zaznaczył, że jest obo- 
wiązkiem ludzkości wspomnieć o nieszczęśliwych 
ofiarach katastrofy w St. Pierre; prezydent pe- 
wnym jest, że cala izba zgodzi się na przedło- 
żenie prezydentowi ministrów prośby, aby za 
pośrednictwem urzędu spraw zagranicznych wy- 
razil riądowi francuskiemu w imieniu parla- 
mentu współczucie z powodu strasznego nie- 
szczęścia. 

Izba wysłuchała tego przemówienia stojąc 
i wniosek hr. Vettera przyjęła. 

Interpelacje. 

Odczytano interpelacje: Steinwendera 
i tow. w sprawie stosunków finansowych kolei 
południowej, Jaworskiego i tow. w spra- 
wie zakazu zgromadzeń na politechnice lwo- 
wskiejj Klefacza i tow. w sprawie wy- 
kreślenia nazwiska Tołstoja z listy członków 
honorowych czeskiej akademji przez arcyks. 
Franc. Ferdynanda, Daszyńskiego i tow. 
do min. obr. kraj. w sprawie procesu przeciw 
Mattasicz-Keglevichowi. 

Odpowiedź ministra Hartla na interpelację 
p. Jaworskiego. 


Następnie odpowiedział minister Hartel 
na interpelację p. Jaworskiego i zaznaczył, 
że 28 stycznia b. r. odbyło się w gmachu poli- 
techniki lwowskiej bardzo burzliwe zgromadze- 
nie, na którem powzięto uchwały, krytykujące 
w sposób niedopuszczalny zarządzenie władz. 
By zapobiedz temu na przyszłość, widziałem się 
spowodowanym prosić rektora w drodze tele- 
graficznej, aby odmówił zezwolenia na zgroma- 
dzenia w gmachu politechniki aż do dalszego 
zarządzenia. Chodziło wyłącznie o czasowe za- 
rządzenie, konieczne w owej chwili. Zarządzenie 
to będzie natychmiast zniesione, skoro rektorat 
zawiadomi, że stosunki, które spowodowały to 
zarządzenie, nie istnieją. 

Następnie odpowiedział minister Hartel na 
interpelację Breitera w sprawie administra- 
cji majątkowej gminy wyznaniowej  izraelickiej 
w Przemyślanach. 

Budżet ministerstwe kolejowego. 


Izba przeszła do porządzu dziennego dys- 
kusji nad budżetem kolejowym. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z akademji umiejętności. 
Kraków 13 maja. O godz. 11-tej rano 
pod przewod. hr. Tarnowskiego rozpoczęło się 
administracyjne posiedzenie akademji umiejętno- 
ści. Biorą w niem udział ze Lwowa pp. Balzer, 
Franke, Kalina, Kętrzyński, Niedźwiedzki, Woj- 
ciechowski. 

Lista nowych członków i przyznanie na- 
grody z fundacji Barszczewskiego będzie ogło- 
szona na jutrzejszem uroczystem posiedzeniu, 
w którem weżmie udział także namiestnik 
i marszałek. 

Wiec polski z Poznaniu. 

Poznań 13 maja. W niedzielnym wiecu 
w sali bazarowej wzięło udział okolo 800 rze- 
mieślników i robotników. Przewodniczył p. 
Ignacy Andrzejewski. Przemawiali p. Roman 
Szymański o narodowem stanowisku robotni- 
ków wobec hakatystów i p. Karol Rzepecki o 
ekonomicznem stanowisku robotników wobec 
hakaty. Powzięto szereg rezolucyj o wzmocnie- 
niu samowiedzy i szmodzielaoś:i narodowej, o 
iączeniu się narodowem robotników i inne. 


Prezydent Roosevelt wniósł 500.000 do- 


Marsylja 13 maja. Z okazji bankietu 
wyborczego przyszło do wielkich bójek. Padło 
30 strzałów rewolwerowych. Dwie osoby zo- 
stały zranione. 

Madryt 13 maja. Wczoraj pod przewo- 
dnictwem królowej regentki odbyła się ostatnia 
pod jej przewodnictwem rada gabinetowa. 

Paryż 13 maja. Byly notarjusz Langlois, 
który jest wmięszany w sprawę Humhertów, 
został aresztowany. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 13 maja. (Giełda sbo- 
żcwa). (Kursa w koromseh i po 50  kilogramów)- 
Pszenica ma wiosnę od —"— do —*—, ma maj 
ezerwiee od 8'83 do 884, ma jesień od 797 


do 798 żyto ma wiosmę od —— do —'—, 
ma  maj-ezerwiee od 730 do 732, ma jesień 
od 695 do 697 kukurydza ma maj-czerwiea 
od 5'19 do 6520, na czerwiec-lipiec od —'— 
do —'—, ma lipiec-sierpień od 5*26 do 527, 


na sierpień-wrzesień od 540 do 542, na wrze- 
sień-październik od —-* do —*—, owies na wio- 
s od — — do —'—, ma maj-czewier od 7:23 


do 7'24, ma jesień od 607 do 609 rzepak 
mi zierpień-wrzesek od  12'20 du 1230  oiej 
rzepakowy na kwiecień-maj oł - — do - i 
wa wrzesień grudzień od — — do —'-. Uso- 


s biemie słabe. Pochmurno. i 

— Budapeszt 13 maja. (Gold 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Pere 
mira ma maj od 866 do 8'67, na październik od 
7:80 do 7:81 łyio me maj oł —*— do —'—, 
na październik od 6:64 do 665; owies ma 
maj od —*— do —'—, ma październik od 5'74 
do 5'75; kukurydza na maj od 4'93 do 494, 
aa lipiec od 4'99 do 5'—, na sierpień od — *— 
do —*— ; rzepak ma sierpień od 1170 do 1180 
Oferty ma pszenicę mierne. Chęć kupna slaba 
Usposobienie spokojne. Pogoda piękna. 

Wiedeń 13 maja. (Gielda południowa 
godzims 12 m. 80). Marki 11737, Renta majowa 
10165, Węęg. renta koromowa 97:70, Akcje aust 
zakl. kred. 67050, Akcje węg. zakl. kred. 686° —, 
Akcja Anglobanku 27150, Akcje Unionbanku 
542'—, Akcje Bankvereinu 452 50, Akcje Länder 
basku 427 —, Akcje kolei państw. 662 75 Lom- 
bardy 47 —, Akcje kolei Klbethał 471 —, Akcje 
fabryki bromi 334'—, Akcje tytoniowe 
Aksje Aipiny 411'50, Akcje Rima Murenji 511 60 


—” sm, 


Akcje pragskiego Tow. żel. 1532, Losy tureckie 
107:--, Ruble 353-—.  Usposobienie spokojne. 

Berlin 13 maja (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 21050. Towarz. dyskontowe 183 75. 
Uspasobienie spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek d. 18 maja o godzinie 7 wieczorem 
Nowość ! 


Piękna z Nowego Jorku 


operetka w 3 aktach, 5 odsłonach Hugona Mortona. 
Muzyka Gustawa Kerkera. 


OSOBME ~ 
Habakuk Bronsoa, prezes towa- 


rzystwa ochrony cnoty p. Lelewicz 
Marry, jego syn p. Krzemieński 
Hahnebietz p. Kiczman 


Young. dyrektor teatru 

Rodomonta, jego żona 

Kora, ich córka, prim. operet. 

Fricot, francuski kucharz 

Fifi, jego córka 

Violetta, członkini armji zba- 
wienia 


p- Paszkowski 

pni Kasprowiczowa 
pna Ludkiewicz 

p. Podhorski 

pni Kliszewska 


pni Łopatyńska 
Blinky Bill, bokser p. Kosiński 
Kissie, baletnica pna Porecka 
Hrabia Rodo-Ratatu | bracia por- p. Recheński 
Hrabia Todo Ratatu | tugalczycy p. Czystogórski 
Rzecz dzieje się w Ameryce: — I odsłona w pala- 
cu Harrege Bronsona w Nowym Jorku. II odsłona 
w salonie Harrego. III odsłona w Pool Strect w No- 
wym Jorku w chiński Nowy Rok. IV odsłona w cu- 
kierni w Broodway. V odsłona w parku kasynowym 
Saratoga. 
Tańce układu p. Sachsa: W odsłonie 3-ciej „Balla- 
bile* odtańczą pp. Staszko, Bewilakówna, p. Sachs 
i Corps de ballet — i „Ewolucje* układu p. Sachsa 
wykona cały personal. W odsłonie 5-tej „Danse 
excentrique" odtańczą p. Staszko i p. Sachs. 


5 22 
Przyjechali ło Lwowa 
dnia 18 maja 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. J. Montrezor z Kijowa. Hr. 
W. Tyszkiewicz z Królestwa Pol, Hr. A. Krasicki z Ba- 
cbórza. J. Rozmanit z Warszawy. S. Pomorski z Króle- 
stwa Pol. H. Hirszberg z Lodzi. D. Rotter z Wiednia. 
T. Ruszczyc z Kijowa. J. Graf z Tryjestu. C. Rousseau z 
Paryża. 

HOTEL EUROPEJSKI L. Czajkowski z Żyrawy. S. 
Bogdanowicz z Dolinian. B. Dewicz z Daszawy. R. Wito- 
szyński z Sanoka, M. Puchalska z Dworca. $. Boniecki z 
Machnowa. R. Adamski z Bóbrki z Bóbrki, A. Auyos z 
Budapesztu. F. Bietkowski z Tustan. H. Kratter z 
Czerniowiec. Kapitan Kriesch z Wiednia. B. Śnieszko z 
Lubelii. 


ej d = 

«aROSTARG. 

Rzabryka tx aie pechodzi ød redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnaj xx nie odpowiedzialkeżci.. 


Specjalista chorób nerwowych 
Dr M. switalski, 


ordynuje od 3—5 Akademicka i. li. 


- Okulista dr. A. Bednarski, 


b. I. asystent kliniki okulist. uniw. Jagiel. i lwowskiego 
Ordynuje od 11—12 i od 3—5 popoładniu, ulica Akade- 
micka l. 6, 1. piętro. 625 


WEG” Baden pod Wiedniem. SBE 


Kąpiele siarczane pierwsorządne, pobyt bardzo 
przyjemny i nie drogi. 


Lekarz zdrojowy dr. Henryk Kiimmerling 


udziela bliższych informacyj. 592 
Kancelarja adwokata 
Dra GODLEWSKIEGO, 
znajduje się obecnie 590 


ul. Teatralna l. 3, I. piętro. Telefon nr. 471. 


Dr. W. Kretowiez, 


ordynuje jak zwykle w „Karlsbadzia", mieszka przy 
Kaiserstrasse „Haus Warschau*. 569 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika l. 3, 218 
któ k ię plomb ie, j i - 
ków Pain eonia SRordb KR" Anie h 
zęby sztuczne w kanczuku, złocie i bez płytki. 
Reperatury x prowincji uskntecznia odwrotnie. 
MF” Instytut otwarty cały dzień. "wą 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami“ 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 
wedłag umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia. 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela Zarząd. 


Atelier dentystyczne, Hetmańska 6. 


Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 
ber bolu, wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie — 
w stosownych wypadkach bez płytki. Reperatury z pro- 
wicji załatwia się odwrotnie 893 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLIRT i „KRAJ” 


bibuika citka przeźroczysta) fbibuika niegasnące) 


$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
Są wszędzie do nabycia 26 


Dr. Zenon Leńko 


eporater. mieszka obecnie przy ul. Kspernika l. 16 
ordynujs w ohersbach ohlrargioznych od godziny 
3—5 popołudnia. 


$ 


"ur" Kawiarnia Amerykańska 


przy ullcy Trzeciego Ma'a I. 11 we Lwawle 612 
Codziennie koncert muzyki wojskcwej. — Początek o godzinie 9 wieczór. 


XKKKKKKKKKKNKKKKKKKKKKNA 


Kantor wymiany 


14 


Lwowskiej Filji 


Banku gal dla Handlu przemys 


zestał przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu 
w parterze ulica Jagiellońska l. 3 


4 


QOOOOOOCOCOOOOOLO 


gdzis również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 
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Rakiety do Tennisa 


krajowe i angielskie w wieltim wyborte. 


Piłki do Tennisa 


mowe szare i czerwone i obszywane 
"Siatki i paliki do Tennisa 
Futerały na Rak'ety 
Ping-Pong 


(Tennis pokcjowy) 


nnn 


KROKIETY 
Piłki nożne 
(Footbal). 


KĘGLE i KULE 


z drzewa Lignnm sanctam 


HAMAK)! 


Bzlony gumowe 


do zahawy 
poleca 


po cenach bardzo niskich Magazyn 


J. Friedrich i A. Beacock 


Lwów, ul. Hatmaóska I. 4. 
gag" Zajmujemy s'ę sporządzaniem KRĘGIELŃ WISZĄCYCH -©Wug 


><>X><D (EINE | © 
położony na słonecznej wyżynie 510 mtr 


nad pow. morza, wśród ślicznych widoków 


na okalające góry. Klimat łagodny, podgórski, (subalpine) powietrze czyste, w :Ine 
od knrzn. Urządzenia kąpielowe bardzo wygodne z zastosowaniem majnowste: 
wiedzy technicznej pod względem sanitarnym bez zarzutn, kąpiele solaukowe, 
borowinowe, hydroterapia, massage, ckłady i kąpiele częściowe mnłowe. Zakład 
gimnastyczay i t, d, 

Wskazania główne: Scrophalosis, Tuberenlosis loc. Lues, Choroby żcbiece, 
Rachtis i t p. wogóle wszystkie «tomy w których czy to ogólnie czy miejscowo 
rozchodzi sę o przyspieszenie wymiany materyj. 

Mieszkania w willach w obszernym parkn rozrznzonych bardzo wygodnie, 
nektór. z całym komfortem nrządz»ne, tak park, jak i wszystkie mieszkania 
oś *ietloze elektrycznie. Wszysikie dowy skanalizowame. Restauracje p erwszo- 
r.ęłne. -- Stacja kolejowa, pocztowa i telegraficzna w miejscu, przy każdym 
pceągu omnibns zazładowy. Bezpośrednie połąszenie kul-jowe z Krak-wem, 
Lw wem, Zakopanem (dwie godziny jazdy) 

Wszelkie zwykłe nrządzenia dla wyg«d» i rozrywki kuracjuszów jak: czy- 
telaia, bislictekx, gry towarzyskie, mu?yka zdrojowa, koncerty, reuniony, piękne 


wycieczki it d 
06” (Ceny 7niżone, umiarkowane. “Œg 
Sól m'nera'na Rabczańska, majsilajejsza pod względem zawartości jodu 
i hromu, przewyższa wszystkie sole podobne tak skntecznością jak i pod wzglę- 
dem taviości, słaży do urzą :zania xąpiei solinkowo jadowyca w domu. 
D» pabycia tylko w oryginalnem cpakowaniu w pnd łkach a 1 kg we 
wszystkich główniejsyych aptekach i hsndlach i wód m neralnych. 


Prospektów i dokładnych objaśnień ndziela na żądanie 574 
Zarząd Zakładu kąr'elowego 
w Rabce. 
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najsilniejsza selanka | jod | 
i brom zawierająca 


Zakład zdrojowy 


Cena tygielka 
= 1 korona — 


Fóldes 


Wszędzie 
do nabycia. 


Dowsis I szybko skutkujący, nlsszkodilwy 
E środek przeciw piegam, plsmom wątrobia- 
nym, czerwoności twarzy i rąk, — Wyróbca: aptekarz Kiemens Fóldes w Ara- 
dzie. — Przed fałozerst«ami w padobnem osakowania usilala sią ostrzega. 

Do nabycia we Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. 


VINAVIGO ed ot: WIN 


Impozt najlepszych starych win, za których czystość się ręczy: 
Sherry, Lacr.-Christł, Partweln, czerwo- 


Malaga, Madelra, Marsala, 
ne : białe, Vermouth, Musoat-Lunnelle, Cognao grand fine Champngne, 
Rum, Wina reńskis, Bordeanx, znanej firmy H. Nanen & Co, dosta- 


wcy madworni Megnnoja. Sprzedaż w całych i pół flaszkach po cenach ) ; ; ; 
kene eni EG nA szklańki w p 6 Sprzed»ż z 5-letnią Ląd pa za pos» główny zastępca Seud broni 
PASAZU MIKOLASCHA. a a= a ea Berger, Lwów Akademicka 18 
szyola M. RUNDBAKIN IX. Berg- nniki bezpłatnie 410 
gasra 3 Wien. c20 | km E 7 WA 

7 m: 4 w p NRA — PEEL Mk 7 May A 0 + ki W rs KA) mana Wy ai © WOTTWYTWWŃ A e. „DA GA UA 4 WOCYRAYRZRCCAA JAMA WA WG Gu YNA GWO PEM ram > 


Qdpewleduiniay za valakejg:; De, Kacimiega Ostamewzki-Rarańchi. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 14 maja 1902 r. 


Ochroniona przed fałszerstwem wzorem i marką 


SOl żołądkowa 


DRGGDOQDOOOOOODOCQOG00G000 
REG" Zawiadomienie. 7%Wg 


Niniejszeń mm zaszczyt zawiadomić Szanownuą P. T. 
Publiczność, że z driem 6 go maja b. r. otworzyłem we 
Lwowie przy uł. Sykstuskiej |. 29 


Kawiarnie = „POLONIA ” 


i ogród gościnny 
eloktrycznie oświetionv, gdzle codziennie koncertować bę- 
dzie wyborna SW ORKESTRA WOJSKOWA. >€ 
Stosując się do nowoczesnych wymagań, urządzoną 
została Kawiarnia „Połoala* z największym komfortem. 
Bilardy najnowszej konstrukcji. 

Polecając się łaskawym wzęłędom Szan. P. T. Pu- 
blicznoścć, kreślę się z wysokim szacunk'em 


8085 J. FREIFELD 
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Ogłoszenie. 


W dniu 28 go maja 1902 roku o godzinie 3-ciej po poładnin odbędzie się 
w sali Towarzystwa zallczkowego w Komarnłe 


XXXIII. Zwyczajne walne Zgromadzenie 


członków, ma które wszystkich do głosowania uprawnionych członków nminiejszem 
zapraszamy. 


PORZĄDER DZIENNY : 


3034 
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1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia. 

2. Spawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za rok 1901. 

3. Sprawozdanie Komis'i rewizyjnej z wniosziem o ndzuelenie Dyrekcji abso» 
lutorjam z czynności i r chnnków za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1901 r. 

4. Fozdział czystego zysku z 1901 rok. 

5, Wybór uzupełniają y 3 członków do Rudy nadzorczej. 

6 Zmiana statutu 

7. U hwała zatwierdzająca wykluczenie członków. 

8. Wnioski członków. 


Də zmisny statntn potrzeba w myśl $ 46 obecności 3/, ilości członków. — 
Gdyby przeto potrzebna ilość członków w dam 28 maja 1904 niebyła, natenczas 
odbędzie się w dniu 4-go czerwia 1902 


XXXIV nadzwyczajne walne zgromadzenie 
na które równocześnie uprawnionych do głosowania członków celem załatwienia 
porządkn dz eanego pod 6 zapraszamy. 
W KOMARNIE dniu 10 maja 1902 r. 
Z RADY NADZORCZEJ 
Towarzystwa zai.czkowego w Komarnia na powlat sąd. Komarniański 
stowarzyszenia zarejetrowauzgo z nieograniczoną poręką. 


Ks. Władysław Frydel w. r. Zygmunt Adjukiwice w. r. 


prezes. 621 sekretarz. 


Uzdrowisko i Zakład wodoleczniczy 
Morawski Schónberg (* górach) 


WF” Otwarty od ] maja do końce. października, 

Modnie nrządzony zakład leczenia fizykalno dyjatycznago. Wszelkie zastosowanie 
wodolecznicze nacieranie, kąpiele parowe, masaż, wibracje, gimnastyka lecznicza, 
zsstosowanie elektry:zności, powietrze, słoneczne i elektryczne kąpiele. Dobra pie- 
lęgnacja (kuracja dyststyczna). Elektryczne oświet enie, urocza okolica leśna cdda- 
lana 18 minut od miasta (355 m. nad poziomem morza) wspaniałe długie spacery 
leśne, połączenie telegrafic.na Pokoje włącznie z pensjonatem, nsłngą, opieką le- 
karską z przeprowadzeniem zupełnej knracji od 6 koron dziennie i wyżej. Członko- 
wie wszystkich Stowarzyszeń leczniczych otrzymują 10 prc. zniżkę. Kierujący lekarz 
Dr. med. A. Kupfersohmisd Prospekty p'zez Dyrekcję Rozmowa toczy się i w pol- 
skim języku. 5041 


Pasaż n biuro nau- 

czy cielskie 

„Hausmana. | (ld | || polad e Nat 
Lwowskie czycielkę z Ho- 


telu Lambert, wysoce muzykalną, biegłą 
w językn francus Nanczycielkę Francnzkę 
muz. Nanczyczelki Polki i Niemki egz. 
po francos Hony Polki i Niemki, Osoby 
də towarzystwe i zarządn. Znaczek na 

odpowiedż. 559 
N. Głmżex, wyższa nauczycielka. 
Poznań ua Długa I. 14 I piętro. 


Foto-Plastikon 


: (46 razy premiowane) 
Od 1Y, do 17, do widzenia 
Czarnjaca wędrówka przez Berno 
szwajcarskie i Krainy berneńskie. 
MW Wstęp !0 ceatów wag 624 


Róże sztamowe || 


w najnowszych gatnnkach po kerenia 
za sztnkę 


Canny Crozy 


o ogr maym kwiecin, !0 szt. 2 kozony 
sprzedaje 


Zarząd ogrodu Tulkowiz: 
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4 vznan 
poczta TAMANOWICE A CY z E 
N jakości poleca 


Ki mó K oeio RK 


Pierwsza krajowa 


PRACOWNIA w METALU 
Wilhelma Sknurzla 


we Lwowie Rynek I. 9 zostałą znacznie 
rozszerzcną i zaopatrzoną w najnowsza 
pr yr. ady, pędzonx motorem elektrycznym 
na wzór zagranicznych. 
Wykonuje wszelkie wyrcby kościelne i 
ęalanteryjue. 
Momst ancje, kielichy, l'cntaze, pzjąk, 
kandelabry gazowe i elektrczn: p? ce- 
nach f.bry:zn ch, 623 


KSKKANKKRNNK 
Da wypraw ślubnych 29 orac, z. 


Piotr Makovicky 

fabryka serów 

w Lipto-Rosenbargu. 

Jedna doza pocztowa 
fran. | 
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sie sołdry po- 
dwójoe oì złr 7, 8, 10, 1450, 15, 22 
i wyżej, puchem podbite od zł 18, 20, “ 
25 do 45, Kołdry podwójne są nadzwy- 
czojnie praktyczne, wierzch 1 spód Je- 
dnakowy lab w dowolnych kolorach, ktore 
połecim jako bsrdzo pr-ktyczną nowość 
Józef Sohuster, Lwów Kopernika 5. £032 


Nena dotrooi MASZYNY do 
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szyola, 48 k. kosztoje nowa, naj- « 
lepsza wysokoramienna SINGERA ; 
maszyna do szycia dla do- 
mui przemysłu, siln:e zbu- 
dowana, nożna, z pokrywą 
wszysttimi aparatami i 
praktyocznemi nowościami 
Cena sklepowa 90, u mnie 
48 k. R.NGSCHIFT „er- 
i ścieniowa* z wykonaniem 
luksusowem wszystkimi dodatkami i po- 
krywą cena sklepowa 156, n male 76 k. 


p O na 


1 c89 
e] 


GR ROZ AA DENA MERE 
ROWERY WAFFENRAD “mE 


z państwowych fabryk broni w STEYR 


Do nabycia we wszystkich renomowanych aptekach 


JULIUSZA SCHAUMANA 


krajowego aptekarza w STOCKERAU 


Ud wielu lat uznany dyetyczny środer dla pobndzenia trawienia. Usuwa natychmiast zbyteczne kwasy żołądkowe Niezrównana dla uregulowania 


I utrzymania dobrego trawienia, 


Gena pudełka 1 k. 50 h. 


Rozsyłka za pobraniem przy odbiorze najmniej 


monarchii Austro-Węgier. 2 pudełek. 
—j== Skład główny: Krajowa apteka JULIUSZA SCHAUMANA w Stookorau. e 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja | 02 roku. — (Czas środkowo-europejski). 
POCIĄG 5 POCIĄGI 
posp. | usob. Do Lwowa Z . _posp. EJ GAJ Ze Lwowa do; 


(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi, Karlshadu), Rozwadowa, Jasia, Chabáwki, Zako- 


odchodza o godz. 


(na dworzec główny) 


f[ckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od 
1|10 do 30,4), Załeszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- 


rzyrch. o godr. 


hometlu, QGzudina, Serethu, Radawiec, Valeputny panego p. Rzeszów, Orlowa 

i Suczawy Bb: Ickan, (Jass. Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czartkowa. 
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Korósmezo, Słub. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, 5e- 

bado, Pragi), Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasla, |, rethu, Borodiny, Putny, Valeputny, Sucza 

Chohówki, Zakopanego | Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Berlina, Pragh Karlsbadu) 
'larnopola, Borek wielkich, Grzymałowa i Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie- 


biczki, Oświęcuna 


"r; i je H 7: ` R + + m 

Kratons pienin pah Na Wa Brzuchowie (01 15 maja da 14 września włącz. codziennie) 
Rymanowa, Sanoka. Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezżó (od 137 do 31/8 
wł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 


£-50 | Brzuchowie (od 15]5 do 1419 włącznie) 


lm 
= | v'iu 


= 6:20 


A k 
6u lekan, (Jass. Bukaresztu), Zy laczowa, Potutor, Korosmezb, 
Nawosielicy, Brodiny, Puiny, Valeputny, Suczawy 
Podwołocz,- (Kijowa, Odessy), Bradów, Kopyczybiec, 

Husnityna 


- 63u 


8:00 


Padwołuczysk, (Kijowa. Odessy), Brodów 
10:05 


Nowosiclicy, ` 
Janowa (od 1 maja do 15 wrzesnia wł. w niedziele 1 św.) 


' putny, Suczawy 


Janowa (od 1 mą lo 30 września) 


= 7.45 | Janowa — 6:35 | Ławocznego, (Pesztu), Dronusycza, Borysławia 
— 8:00 | Podwołaczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) 8:30 — Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba- 
-= 810 | Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza du), Łulaczowa, Sambora, Chyrawa, Sanoka, Ryma 
— 615 f Rawy ruskiej, Sokala nowa, Iwonicza, Orłowa 
— 8:50 | Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), m 8:40 | Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sano- 
Oświęcima, Stróża, Orłowa (od 1|5 do 30,9 włączu.), ka, Rymanowa, lwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orlo- 
Mez6 Laborcz (Pesztu) wa (od 1 lipca do 15 września), Jasła 
— 127 Rzeszowa, Lubaczowa — 9.00 Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kałusza 
— 11:55 , Stanisławowa, Potutor, Korósmezó — 9715 | Janawa 
1:10 Ławocznegu, Kałuszu, Chyrowa, Borysławia - 9:50 | Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
- 123 | Janowa — 10:30 | Czeruiawiec, Potutor, Nowosielicy 
1836 - Krak (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshbadu, Pra: - 10'40 | Tarnopola, Potutor 
w) Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonirza. Sanoka - 125 | Janowa (od 1 maja do 15 września włącz. w niedzie'e i św.) 
1:45 Jckan, (Jass, Bukaresztu), CĆzortkuwa, Kałusza, Zaleszczyk 1-55 - Podwołoczysk (Kijowa, (łarssy), Brodów, Kopyczyniec, 
Wyżnicy, Serethu, Suczawy Zaleszczyk, Husiatyua, >kały, Iwania pustego. Grzy- 
2:35 Podwoloczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, malłowa ï 
Husatyna, Kopyceyniec = 2:15 | Brzuchowie (od 15 maja dn +1 wrześ, włącz. w niedziele i 3.) 
- i 14 | Brzuchowie (od 15 maja do 15 wrześnla włącznie w uiedzyelę 240 = lckan, Potutor, Kałusza. (zejtkowa, Zaleszezyk, Wyżnicy, 
i święła) Körosmezü 
- 140 | Tuehli (od 156 do 30/9), Skolego (od 1|5 do 30/9), Stryja, 2:55 - Krakowa, (Wiedmia, Wroclawia, Berlina, Pragi, Karlaba- 
Chyrowa, Borysławia du), Jasła, Chabówki, Zasopanego, Wieliczki, N. 5ą- 
= 385 į Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, cza, Lubaczowa 
Zaleszczyk, Husiatyua, Iwania pustego, Skały, Ko- = 3-05 | Tuchli (od 15 czerwca do sv września włącznie), Skalego 
pyczynioe 1 (od 1 maja do 30 wrzesuiu włącz.), Stryja, Chyrowa, 
<- ‘40 f Ickan- Zydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Borysławia 
Brodiny , = 3:15 | Janowa (codziennie od 1 maja do 30 wrz shia) 
-= Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu. Pra- - 3/86 | Brzuchowie (od 15 maja du 14 września wlacznie) 
gi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Deinbi- = 3:3 Rzeszowa, Chyrowa, Lubarczywa 
ca, Sambora, UChyrowa p i = m à 
aen. rz = 6:10 gi Stanisławowa. Żydaczowa 
Bełzca, Sokala, Lubaczowa. Rawy ruskiej — 6:20 Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Warszawy), Chy- 
— bBrzuchowic (ad 15 maja da 14 września włącznie) rowa, Mezó-l.uborczu, (Pesztu), N. Sącza, Orłowa iud 
S-40 , Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pra- j 1 maja do 30 wrzesnia), Dświęcima 
Í gi), Zakopanego przez Kraków (od 256 do 159), N. = 6:30 Janowa (od 3} maja do 15 wizośmia wł. w dni powszednie, 
| f Sącza, Orłowa (ou 117 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sa- : a od 16 września do 30 kwietnia 1908 wł. codzieanie) 
| noka, Rymanawa, Iwonicza = 6:35 [| Ławocznego. (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
miz [AJ Brzuchowie (od 15 maja do 14 września włącznie w nie- = 7'10 M] Rawy ruskiej, Sokala ` 
dziwie 1 święta) = 8'16 $| Brzuchowie (od 15 maja do 14 wrześn. wł, w niedzielę í áw.) 
vszu mj lekan, (Bukaresztu) , Husiatyna, Kórdamezó, Potutor, =- 8'25 Sj Przemyślu (od 1 maja do 30 września wł.) 
I 


rys 
l - r Krakowa, (Berline Wrocławia, Wiednia, Warszawy), = 10:50 M: jekan, Czortkowa. Ńowosielicy, Berhometu, Seretu, Bro- 
pa | Qżwięcina. daan Lubaczowa, Tarnobrzegu, Lwonicza, ki diny, Ńurzawy 
ń i Gi Rymanowa. Sanosa zaj I: 0 krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls- 
| = 100. $ Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) $ badu, Clrova, Kynunowa, Iwonicza. Tarnobrzegu, 
$ EEEE Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Orłowa, Wieliczki, Gbabówki, Zakopanego 
a | z Zaluszczyk. Hkuły, Iwania pustego c 11:10 |] podwałoczysk. Kopyczyniec. lwania pustego, Skały, Hu- 
a iu wg luwocznego, (Vesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia Paa satyna, Zuleszezyk, (rzymałowa 
a: í 4 r 
(na dworzec „Podzamcze '') (z dworca „Podzamcze”') 
ESIZ PR ATY W 
K a l1 fg! Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, = 643 |pudwołazek, Ibifowa, Odry) Brodów. Kopyezydtec, 
inan a | E AE Husiatvna 
Tau | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów - 10:57 | farnopot» Polutor 
zzi . arów ela Brodów, Grzymałowa, Hn- 2:09 — Podwotorzysk. Kiowa, Odessy. Brodów, Kofyczyni:c, Za- 
11 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa). Kopyczyniec, Zaleszczyk. jj a Hwialyyn. REP TARIWESTE PA 
Potutor, Iwama pustego, Skały, Hnstatyna, Brodów - 
“zu Podwołorzysk, Kijowa, Dde~ay 1 Brodow 
1132 p] Fodwoloczysh. Kopyczyniec, Iwama pustego, Skały, Hu- 


|GEM wz à 

u $ ivwvy gą Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
00 n Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 
— 


LL 
| al siatyna, Zaleszczyk, (irzymałowa 

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy » 36 minut od czasu 
Iwowskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sukcłowskiego w pasażu Hausinana 
L ol f-mej runo do 8-mej godziny „wieczorem, zwykłe zas i wszelkiego innego rońzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
wodniki, ro kłady j-zdy i t. p. biuro informacyjne kołei państwowycb (ul. Krasickich |. 5, w podwórzu, schody Il. drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12), 


(ork WE Kopernicki i Syn 
Š optycy i mechan cy, 

+ Lwów, plao Halloki 1, 

| polecają po cenach mnj- 

"> e. teńszych oknlary, cwi- 

kiery, lornety, barometry, ciepłomierze, 

mikroskopy. dzwonki elektryczne etc. 


Naprawy najtaniej I najrychlej. Zamówie- 
nia z prowincji załatwiamy pnaktualnie 


ROWERY 


z fabryk 504 


Cless Plessing 


I 


Dr. Ostaszewski- Barański 


£ Krainy St WYSP 


(Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
wyspach), 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artyst;-malarza p. M. Heraslmowłoza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drakarni M. Schmitta i Sp. 


E a ao Ma a “ Główny skład w księgarai 
—. a sa SIDąd zs 
= SE RE dE EFE Ę i Dirkopp & Co H ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki. 
B Apn FH Raiga” w Gracu, - 
Qa "SE 53 Po EGE | wszelkie przybory dla kolarzy, 
m pi frg S Ka 3 Erg warsztat raparacyjny. 
= „EB PSSE BĘ Rakiety 
= ekek S £ FE Moa 
R3 nRa są siToiedt Ba Piłki 
% pa aE ad, paag i Siatki 
i i EE ET do Tennisa 
R NE BRE SE aa DE EE E poleca najtaniej 
8 ZEBZŚŚO =" EBE i 
> OFE sieges El | W. ŁUKASIEWICZ 
A aA 294 go 4 a ' : 
a Aa d "a 
aeneae | WE Lwowie, il. Akademicka 26. 


Cenniki gratis. 
sa m CR a 12 AE E Ga G E d 


Przybywająsym "FH 


da KARLSBADU 


Gościom kuracjuszom 


(i. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku |. 42 
poleca 
wszaikia w zakres handlu korzen- 


nego wchodzące iswary 


pięknie nrządzone POKOJE we własnym 
dənu pod godłem ..P'elenia'* 

połec«m po tanich cenach. — Polska 
usługa. 498 

Jarosław Lahoda. 


Na'nowsze i na każdą 
cenę poleca 8079 


TAPET 


W. Adamski Lwów, Soblesklego 4 


Uskutecznia się tapetowania wraz z robotą 


Wisńciówje i wydamey: De. Ostataowski-Barnóski, Milati i Sp. 


w nzjprzedalsjszej jakości | naj- 
tanie]. 


ofi Y 
CH SA ; 


Dr: KF Odnówdlośki Barańsiny 
Krwawy rok (1846) 


Opowiadasie kieteryczno. 
(Biblioteka Pewszechna Nr. 202/6) 
Cena 1 kor, 20 b. 


Dr. E. Ostassewski- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Bihliateka Powszechna Nr. 855/9). 
Cesa 1 kor. 44 b. 
De nabycia we wszystkich księgaralnch 
I ed księgarski pakładowej W. Zuzerkandi: 


w Złaczawie. 


| QQo0ooo0000000000000000 


& Sensacyjne powieści "Sag 
ME" po bajecznie niskich cenach 


nabyć można 


w Administracji „Śmigusa” (Lwów, Akademicka I. 10) 


a mianowicie : 


„Miłość zwyolęża*, powieść Jn- | „Romans | powleść", zbiór sensa- 
liusza de Gastyne. cena 30 ct. cyjnych powieści i nowel obję- 
„Jasnowłosa ', powieść z trancusk. tości 1102 stronic. Cena baje- 
25 arkuszy drukn) cena 40 ct. oznio niska 1 kor. z przesyłką 
„W pętach próżności*, powieść poczt. 1 kor. 40 hal, 
z francuskiego 15 ct. „0 męża”, powieść z fran. 25 ct. 
„Bez marzeń”, przekład z franons. | „Te, które koohnć umloją”, po- 
20 ct. wieść Piotra Salesa 30 et. 


Na przesyłkę pocztową należy nadesłać po 6 ct. ma każdą książkę 
Za zaliczką mie wysyła się. 


Z drokarni M. Schmitta i Sp. pad zarządzu i. 3 raz kiego, 


F=,1 


